ROK XIV. Nr. 146 (4108) 


Sprawa Instytutu Europy 


Przed kilku dniami red. Stanisław 
Mackiewicz wystąpił w „Słowie z 
kolejnym atakiem na Szkołę Nauk 
Politycznych przy Instytucie Nauko 
wo Badawczym Europy: Wschodniej. 
Ataki te dość periodycznie powtarza 
jące się od 5 lat, w bardzo nieznucz 
rym stopniu są oparte na znajomości 
istotnego stanu rzeczy i wnoszą duże 
zamieszanie do kształtowania się opi 
nii o Instytucie, Nie twierdzę bynaj* 
mniej, że Instytut dotychczas zawsze 
m 100°» spełniał swoje zadania, lecz 
ałaki p Mackiewicza bardzo mało do 
należytego uświadomienia tych za 
tań przyczyniają się. 


Zadania Instyfutu 


» Jedno zasadnicze nieporozumie:” 
Bic bardzo często wkrada się do 
wszelkich dyskusyj na temat Instylu 
ła: jest nim pomieszanie Instytutu z 
funkcjonującą przy nim Szkołą Na 
nk Politycznych. Instytul jest instylu 
zja naukową, mającą za zadanie ba 
Banie różnych problemów życia wscho 
drich rubieży Pańswa Polskiego oraz 
życia naszych wschodnich sąsiadów. 
Szkoła Nauk Politycznych jest insty: 
tagja nanczającą w zakresie ogólne 
go wykształcenia politycznego 
szczególnym uwzględnieniem proble 
mów wschodnio > europejskich. 


ze 


Potrzeba mależytego zorganizowa 
nia badań naukowych w zakresie pro 
biemów auropejskich 
chyba nie wzbudza wątpliwości. De- 

~ k'amujemy wiele na temat mocarst 
wowych ambicyj państwa Polskiego. 
Lecz ugruntowanie i rozszerzanie mo 
*ursilwowcj pozycji Polski — to nie 
tylko mocne oparcie o morze, 
tylko stworzenie i rozbudowanie prze 
mysłowych potencjałów siły . obron: 
nej, leez również ugruntowanie na 
sej roli na Wschodzie Europy. Tak 
było za czasów Jagiellonów, tak bvła 
y3 Balorego i tak musi bvć dzisiaj. 
Marszałek Piłsudski organizując wy” 
prawy wileńską i kijowską wskrze 
szał naiwieksze mocarstwowe trodv- 
cia dawnei Rzeczvnosnolitej. Jeżeli iR 
totnie chcemy odegrać większą role 
historyczną. musimy te tradycje pie 
legnować. 


wschodnio 


nie 


Jednak Wschód curopejski — to 
dziś już nie zastygła w inercji, śpiąca 
masa, lecz niezmiernie dynamiczny 
świat zmiennych zjawisk. Jeżeli chce 
my na tym terenie pewną rolę odeg 
rać, musimy te zjawiska uważnie ba 
dać i rejestrować. Niemcy posiadają 
obecnie szereg świetnie zorganizowa* 
nych instytutów badawczych. W za: 
kresie badań i znajomości Wschodu 
Europy nie irożemy pozostawać za 
nimi w tyle. Sądzę, że pod tym wzglę 
dem reprezentujemy z red. Mackie 
wiczem identvczny punkt widzenia. 


Na czym więc, konkretnie biorąc, 
musi połegać praca Instytutu Bada- 
niu Europy Wschodniej. Należy tu 
ustalić pewną hierarchię zadań. 

1. Uważam, że pierwszym i naj- 
ważniejszym zadaniem musi być 
stworzenie odpowiedniego warsztatu 
badawczego przez stułe segregowanie 
i inwentaryrowanie materiałów do- 
tyczących  poszczegółnych proble 
mów. Wykształcenie specjalistów, 
którzyby nosili encyklopedię w móz- 
gach nie jest ani możliwe, ani nawet 
pożądane. Jest natomiast bardzo wa 
zną rzeczą, aby każdy uczony, dzien- 
nikarz, urzędnik, kupiec, który musi 
zspoznać się z jakimś zagadnieniem. 


nie potrzebował bezpłodnie tracić 
czas na wyszukiwanie odpowiednich 
materiałów. Stworzenie takiego war 
sztatu jest rzeczą znacznie bardziej 
skomplikowaną i kosztowną niż to na 
pierwszy rzut oka może się wydawać. 
Wymaga to stałego prowadzenia od- 
powiednich katalogów. kartotek, ar 
chiwów itp. Jednak bez takiego war- 
sztatu trudno mówić o zorganizowa: 
niu na szerszą skalę poważnej pracy 
badawczej. 


2. Drugim zadaniem [Instytutu 
jest wychowanie pewnej ilości wy- 
kwalifikowanych specjalistów zapra 
wionych do setudiów nad problemami 
wschodnio > curopejskimi. Mówiąc 
o wykształceniu nie mam tu na my- 
Śli wykształcenia przez nauczanie 
szkolne, lecz przez zaangażowanie pe 
wnej ilości posiadających niezbędne 
przygotowanie teoretyczne współpra 
cowników naukowych, krórzyby byli 
cbowiązani do mniej lub więcej sa: 
modzielnej pracy naukowej. Prawdzi 
wi bowiem specjaliści kształcą się do 
piero w trakcie takiej samodzielnej 
pracy badawczej. 


3. Na trzecim miejscu stawiam 
zadanie nauczające w zakresie kształ 
cenia ludzi przygolowanych prakty* 
cznie do stykania się w administracji, 
wojsku, słażbie zagranicznej, dzienni- 
karstwie, handlu ilp. z problemami 
vschodnio europejskimi. Może być 
więc tutaj mowa o szkołe sowieto- 
znawczej, o której wspomina w swo 
im artykuł red. Mackiewicza. Oczywiś 
cie, posiadanie odpowiednich kadr 
specjalistów oraz odpowiedniego war 
sztatu jest warunkiem należytego pro 
wadzenia takiej szkoły. Sądzę, że za 
czątek takiej szkoły przy Instytucie 
mamy w postaci piątego i szóstego 
semestrów na których są skoncetro- 
wane przedmioty sowietoznawcze O 
raz istnieją odpowiednie seminaria. 


4. Dopiero na czwartym miejs* 
cu w hierarchii zadań Instytutu po 
stawiłbym prowadzenie ogólno: 
kształcącej szkoły Nauk Politycznych 


Sądzę, że pod kątem widzenia tej 
bierarchii zadań musi być przede 
wszystkim oceniana działalność In 
s:ytutu. Chciałbym p. red. Mackiewi* 
cza zapytać, czy zadał on sobie wiele 
trudu, aby chociaż powierzchow- 
nie zaznajomić się z wysiłkami Insty 
tutu w kierunku wytwarzania pew- 
nych ośrodków pracy naukowej? 
Przed rokiem kilkakrotnie zaprasza 
łem red. Mackiewicza, aby zechciał 
zwiedzić znajdujący się pod kierow 
nictwem niżej podpisanego Referat 
badań ekonomicznych. P. Mackie 
wicz z tego zaproszenia nie skorzys” 
tat. Pozwalam sobie to zaproszonie 
ponowić. 


Nie znaczy to, abym był zadowolo 
ry z tego, co Instytut dotychczas w 
zakresie badan ekonomicznych zro 
bił Odwrotnie doskonale sobie u wia 
dsmiam bardzo liczne niedomagania, 
gotów jestem sam na nie redaktorowi 
Mackiewiczowi wskazać, Nie boję się 
również krytyki prasowej. Uważam 
bowiem, że wytknięcie braków. nawet 
gdy jest dokonane w formie przejas 
krawionej, stanowi pierwszy krok do 
ich usunięcia. Jednak to, co dotycir 
czas pisał red. Mackiewicz tylko w 
bardzo nieznacznym stopniu zawiera 
łc elementy krytyki rzeczowej, była 
ta jedynie z zacięciem i pasją prowa 
drona akcja zwatczania Instytutu. 


| A, | R e 


Szkoła Nauk 
Politycznych 


Powyżej w hierarchii zadań Insty 
tutu kwestię Szkoły Nauk Połitycz: 
nych umieściłem dopiero na czwar 
tym miejscu, Czy stąd wwnika, że do 
utrzymania tej szkoły nie przywiązu 
ję większego znaczenia? Byłby to 
wniosek mylny. Podkreślam, dolych- 
czas sprawę tę rozważałem z punktu 
widzenia hierarchii zadań Instytutu. 
Lecz obok tego punktu widzeniu mo- 
że być jeszcze inny: punkt widzenia 
potrzeb Wilna. Czy p. Mackiewicz 
może powiedzieć, że kweslia utrzyma 
nia w Wilnie pewnego ośrodka wyk- 
szłałcenia politycznego jest mniej 
ważna, niż w Warszawie lub Krako; 
wie, gdzie istnieją niekwestionowane 
przez p. Mackiewicza szkoły nauk 
politycznych. ' 


Mówimy i piszemy wiele o upad- 
ku Wilna. Chcielibyśmy podnieść wa 
ge gatunkową naszego miasta w 
kształtowaniu się Życia polskiego. 
Wierzymy, że w Wilnie żyją najwięk 
sze i najwspanialsze tradyćje dawnej 
Rzeczypospolitej. Wileńska Szkoła 
Nauk Politycznych musi stać się oš- 
rodkiem poznawania i pielęgnowania 
tych tradycyj. Ośrodkiem, uczącym 
patrzeć na rzeczywistość polilvczną 
dnia dzisiejszego po przez pryzmat 
wielkich procesów dziejowych. Z te: 
go też punktu widzenia wychodząc, 
uvażam, że myśl faktvcznego połą 
czenia tej Szkoły z Biblioteką im. 


Zjazd organi 


WILNO, niedziela 30 maja 1937 r. 


ILENSKI 


wraz z Kurjerem Wileńsko - Nowogródzkim 


sche 


Wróblewskich była wyjątkowa, szczę 
śliwa. 

P. Mackiewicz wysuwa kwestię pro 
gramu. Jest to, kwestia zbyt skompli 
kowamwa, żeby można ją było w jed 
nym artykule omówić. Nie twierdzę, 
że program jest idealny, lecz twierdzę 
że dziś jest on o wiele lepszy, niż 
przed kilku łaty. Szkoła stanowi typ 
odrębny i program z natury rzeczy 
ulega ewolucji. Ogólnie rzecz biorąc 
mógłbym powiedzieć, że w ramach 
rczporządzalnej ilości godzin uwzglę 
dnia on w  dostatecznym stopniu 
kształcenie umiejętności wyślenia w 
kategoriach ekonomicznych i praw- 
nych, w niedoslatecznym natomiast 
stopniu kwesię kształcenia umiejęno 
ści myślenia w kategoriach historycz 
nych. 


Drugą kwestią jest sprawa wykła: 
aowców. Poruszył ją p. Mackiewicz, 
wytykając dyr. Wiejhorskiemu fakt 
ctrzymania przed kilki laty doktora: 
la z zakresu ekonomiki rolnej. Nie 
mogę zrozumieć w jaki sposób fakt 
że dwóch dyplomów wyższych zakła 
dów naukowych zdobytych przed 
wojną, p. Wielhorski dołączył przed 
kilku laty jeszcze trzeci w postaci 
doktoratu z zakresu ckonamiki rol 
nei, może dvskwalifikawać go jako 
dyrckiora Szkoły. Jednak muszę przy 
znać, że w pewnym stopnia w posta 
wieniu sprawy przez p. Mackiewicza 
fkwi kwestia zasadnicza. Mianowicie. 
czy w Szkołe mogą wykładać tylko 
osoby posiadające formałne kwalifi 


atere ai u 


Cena 15 gr, 


dniej 


kacje do wykładania w wyższych 
uczelniach (roktorat oraz habilitacja) 
czy też również i inni specjaliści. 


Nie uważam, aby to pierwsze roz- 
wiązanie mogłoby być szczęśliwe, 
Tam, gdzie w naukach społecznych 
chodzi o ujęcie zmiennej rzeczywisto 
ści dnia dzisiejszego, granica pomię 
dzy czystym naukowcem a publicys 
lą staje się dość płynną. Dlatego też 
z natury rzeczy Szkoła Nauk Polity 
cznych musi wykorzystywać nie tył 
kc kwalifikowane siły uniwersytec* 
kie, lecz również wybitne siły publi- 
cystyczne, którymi może rozporzą: 
d.ać nasze miasto. Naprzykład, uwa 
żam, że źle się stało, iż swego czasu 
nie została dostatecznej mierze 
przez Szkołę wykorzystana obecność 


w 


w Wilnie p. Władysława Studnie: 
kiego. 


W stosunku jednak „Słowa“ do 
kwestii Instytutu tkwi jakaś dziwna 
sprzeczność. Wszystko co „Słowo“ 
pisze „zasadniczo* o ideałach mo 
cHrstwowych o naszej polityce zagra 
nicznej, o roli Wilna zdaje się prze* 
mawiać za utrzymaniem i rozwija: 
niem w naszym mieście zakładów ta” 
kich jak Tnstvtnt 
czy Europy Wschodniej, lub Wileń- 
ska Szkoła Nauk Politvcznych Gdy 
jcdnak takie instviucje powstają, to 
p Mackiewicz wvtęża wszystkie wy' 
silki nie aby je rezwiiać i udoskona* 
lal, lecz aby je zniszczyć. 


Naukowo Radaw* 


Stanisław Świanłewicz. 


zacji wiejskiej O. Z. N. 


woj. nowogródzkiego 


Dziś odbędzie się w Nowogródku | 
zjazd organizacyjny O. Z. N. organi: | 
zacji włejskiej. Na zjazd ten przybę: | 
dzie przewodniczący organizacj wiej 
skiej O. Z. N. sen. gen. Andrzej Ga- 
lica, który wygłosi programowe prze 
mówienie. 

Program zjazdu jest następujący: 

1. Zbłórka o godz. 10 m. 30 na 
przystanku nulobusowym. 

2. Nabożeństwo o godz. 11 m. 39 
w kościele św. Michała, oraz w sobo- 
rze św, Mikołaja. 

3. Zebranie na placen Zamkowym 
o godz. 12 m. 45. 

4. Zagajenie zebrania przez prze” 
wodniczącego Okresu Nowośródzkie 


neville ChemDerialn na wywczasach 


go inż, roln, Jana Trzeciaka 0 go- 
dzisiie 13. 

5. Przemówienie przewodniczaące 
ga Orypnizacji wieśskiej OZN sen 
sen, Andrzeja Galicy. 

G. Przemówienia delegatów. 

7. Przemówienie »rzewodniczaee 
gh Okresu Nownśródzkiega organza 
cji wieiskiej OZN inż. roln. Jana 
Arzeciaka, 

8. Zamknięcie zjazdu. 

KONFERENCJA PRASOWA 

W NOWOGRÓDEU. 

W związku z dzisiejszym zjazdem 
odbyła się wczoraj w Nowogródku 
koniereneju prasowa, w której wzieli 


udział pp.: inż. Jan Trzeciak — prze 
woduiczący org. wiejskiej OZN, red. 
GstojarOwsieny, delegat Biura Pro- 
psgandy CZN J. Święcicki — redak- 
tor „Kuriera W*leńskiego*, mecenas 
Pawluć. red. „Życia Nowosródzkie' 
ga p. Fngman, red. -Głosu Ziemi“ p. 
Meżer, kierownik PAT oddział w Wil 
kie p. Patrycy I mgr. Dusza z Wy- 
działu Wiejskiego OZN. 


Na stronie drugiej podajemy wy- 
wiad z p. inż. Janem Trzeciakiem, 
przewodniczącym organizacji wiejs- 
kiej OZN. o sytuacji gospodarczej I 
politycznej w Nowogródczyźnie. 


2 


Wywiad z inż. Janem Irzeciakiem)| 


„KURJER WILEŃSKI: 30. Vi 1837. 


przewodniczącym Organizacji Wiejskiej OZN. woj. nowogródzkiego 


— Jak Pan sobie wyobraża prace 
O. Z. N. na terenie Województwa No 
wogródzkiego? 

— Żeby na lo odpowiedzieć musi 

"my sobie uświadomić kilka zasadni- 
czych zagadnień i właściwości nasze 
go terenu: 

L. Województwo- Nowogródzkie 
jest wybitnie rolnicze, 
rolnicza stanowi około 85 proc. ogółu 
Z miast Nowogródczyzny dwa tylko 
mają wyraźną tendencję rozwojową, 
a są nimi w pierwszym rzędzie Bara 
nowicze, w drugim Lida — oba leżą 
ce w centrach węzłów kolejow.. Po- 
zostałe miasta nie rozwijają się zu 
pełnie, a,taki np. stary Słonim wyka 
zuje spadek ilości mieszkańców w po 
równaniu z rokiem 1897. 

2. Gleby województwa są niezłe, 
w paru powiatach zupełnie dobre. 
Gospodarność i zamiłowanie rolnicze 
ludności duże, czego dowodem może 
być to, że mimo kryzysu ogólnego 
wskaźnik produkcji rolniczej w cią: 
gu ostatnich trzech lat wzrósł o 20 
proc. Postępy komasacji stwarzają 
aseromne możliwości dalszego wzro 
stu prodwkcji rolniczej. Poważną 
przeszkodą jest natomiast zawsze kli 
mat gdvż np. ilość dni ciepłych let- 
nich jest 30, zaś dni roboczych w po 
ta o okeło 50 mniejsza niż pod War: 
Sra wN. i 

I Na terenie woiewództwa mamy 
ok. 250000 gospodarstw rolnych «w 
tym do 3 ha = 35 proc. 3—5 ha — 
28 proc., 5—10 ha — 25 proc., 10— 
50 ha — 11 proc., 50—100 ha — 0,35 


pror.. ponad 100 ha — 0.34 proc 
Na poczatku akcji scaleniowej 
mieliśmv 3200 wst o obszarze 


1 250.000 ha wymagających scalenia. 
Gosnodarstw 195 000. 

Od poczatku akcji do 1. I. 1937 r. 
zgłoszono do scalenia dobrowolnie 
2150 wsi o abszarze 360 009 ha heda- 
cych w posiadaniu 149 gospodarzy 
co stanowi 66% arar. osólnei ilości 
ws: i 79 proc. ogólnego obszaru 7gło 
szono do 1 V 1937 r. okało 1080 wsi 
a obszarze A50 tvs ha co stanowi 33 
proc. ogólnej ilości wsi i 43 prac. po 
w'erzchni wymagającej scalenia 

Obecnie prowadzi się robote w 
213 wsiach, Najwieksze na!eżenie ak 
cji scaleniowej przpadsło dotychczas 
na rok 193% Plan prac scaleniowvch 
na rok 193733 przywidnie obiecie 
akcją 406 wsi. Z ogólnei liczhv 946 
wej, które zgłosiły wnioski o zniesie 
nie służebności w 769 wsiach do koń 
te roku 103R słnżebności zlikwidowa 
no co zwiekszyło obszar wyżej wy 
mienionceh wsi o 46 000 ha. 

4 Ludność województwa jest mie 
srana, większość rolników w domu 
używa jęzvka białoruskiego, pod 
zg'ędem narodowościowym poglądy 
nie są zkrystalizowane i nieraz roz* 
bieżne. 

Słnspnki polityczne kszłałłuią się 
nieiednolicie. Znaczna część ludności 
rolniczej była w czasie woinv świato 
waj ewakuowana w elab Rosti t prze 
żyła tam nierszv okres rewolucji ro 
stjskiej. okres wielkich nadziei i ohie 
tic „rai ziemskiego”. Pod tym uro 
kiem wróciła do kraju i nie miała ma 
. żności przeżywinia i obserwowania 
 dalszvch losów mas rolniezych 7 S 
SR 7 ciekawościa natomiast słucha 
no agitatorów o rzekomej realizacii 
tych zapowiedzi. Dziś w powiatach 
nadsranieznych oczy « się lu 
diiom otworzyły i opinia szerokich 
mas. nawet najbiedniejszych wypada 
nogatywnie dla ustroin kolektywnega 
gospodarowania. Rolnikom naszvm 
ra"o=anicznym nie imnonpttie hałas 
traktorów halszewiekich. ponieważ 
widzą, że o ile lepiej wyglądają uro 
dzaje na ich niwkach i koloniach, niż 
na polach kolektywów i sofchozów i 
gdy widzą pochylone i nieme posta 
cie nieodpowiadaiące na zadawane 
im pyłania rolników za granicą. 

5. Wadą naszych poczynań bvło 
to, że masy rolnicze nie bvłv weiąg 
wete w orbitę myśli nalitvcznej i mv 
ŝli gospodarczej Polski. Stad naogół 
p ON 


k Lly 


dał zna 


GRYPA. PR ZIĘDIENIE 
BÓLE GŁOWY i ZEBÓW 


gdyż ludność 


. 
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bardzo zdrowa i bardzo wnikliwa © 
pinia zbiorowa mas rolniczych woje 
wództwa nowogródzkiego nie raz wy 
pada negatywnie w stosunku do na 
szych dotychczasowych metod i wy- 
ników. Duża wina leży w wadliwym 
ustroju samorzydów, Ltóre nie wy 
kenały swoich zadań i tak zbyt wąski 
zakres swojej działalności na wsi po 
woli zacieśniły do czynności tak zwa 
rych poruczonych. Niesłus-.nie baga 
telizowano zdawalo się — zbyt pry- 
mitywne, ale bardzo oszczędne i czę 
sto bardzo przewidujące podejścia 
do gospodarki gminnej miejscowych 
włościan. Tu jak się dziś mówi nale 
żało cofnąć koto historii i dać się roz 
wijać samorządowi równoległe do ro 
zwołu potrzeb i myśli vbiorowej włoś 
ciamina, 

Najpilniejsze i wprost palące po' 
s" naszego terenu: 

. Wypracowanie sposohów szera 
k,cgo udostepnienia zdobyczy nowo 
czesnej techniki rolniczej wszystkim 
gosnodarstwom, powsłajascym z prze 
Łudową ustroju rolnego (komasacji) 
Datychczasowe metody prowadzenia 
eracy agronamiezno - społecznej ty? 
ka wśród członków organizaci do- 
Frowalnvch za inż niewvsłarczalace. 
Trzeba obsłużyć z pieniedzw podatkó 
xwvch «wszvstkich- rolników. ołatni: 
ków podatków, en nrzy zwiekszeniu 
na to środków. sieenieci uda budze: 
tów gminnvch i zracionalizowaniu 
pracy instrukierów rolpverh  zrahić 
nożna Patrzabne na ło iest inetruk 
tor rolny na każda gminę. Trzeba że 
by zbiorowość gminna wzieła w pra 
rach agranomii snołeczneł czynny u- 
dział przez swoich przedstawicieli. 
Nie obejdzie się zanewne bèz rozsze 
rzenia zakresu zainteresowań samo- 
rządn Terytorialnego zagadnieniami 
gosoparcz. lob bez powołania spe 
czalnego samoządu na niższych szcze 
blach. Dotychczas mamy tvlko górne 
pietro samorzadu gospodarczego w 
postaci Izhv Rolniczej, zaś dolne pie 
tra — nie istnieją. 

W związku ze wzrostem AAST 
bowania na silv ag onomiczne dziś 
iu wyczuwa sie brak dobrze przygo 
towanvch i znajacych miejscowe wa 
runki instruktorów rolnvch. 

2. Produkcja, rolnicza w wolewó 
dztwie znacznie się podnosi i hedzie 
się podnosił». Warunki kamumikacvj 
re zaś, kolejowe na naszym terenie 
sn fatalne. Żeby nie rozwój w ostat 
pich latach komunikacij autobuso 
wej nrvwałnei woiewództwo nowo- 
eródzkie a szczególnie naibocatsze 
jego powiatv bvłvby odciete od świa 
ta  Komunikacia samochodowa jed 


wać swój plan eksploatacji do po- 
trzeb miejscowego rolnictwa. Doma 
gamy się linii kolejowej Zelwa — 
Mołodeczno, zaś w pierwszym rzę* 
dzie odcinka tej linii Nowogródek—- 
Nowojelnia. Poza Nowogródkiem 
kclei nie posiadają trzy miasta po- 
wiatowe: Nieśwież, Szczuczyn i Wo 
łożyn. 

3. W związku z komasacją ilość 
nowowznoszonych budynków jest b. 
duża. Drożyzna drzewa fikwiduje bn 
downictwo drewniane. Trzeba myśleć 
© innym budulcu. Potrzeba cegielni, 
betoniarni, potanienia cementu i iep 
szej obsiugi przez lasy państowe po- 
trzeb hudowlanvch miejscowych rol 
ników. 

4. Trzeba nszlachelmić i zracjonali 
zcwać produlzcję rolniczą. Nie można 
bezmyślnie powtarzać słów o t. zw. 
kierunku hodowlanym. Ogromne mo 
wości kryje nasz teren w wielu kie 
runkach produkcji. Żaden jednak in 
struktor nie może tu nic zrobić bez 
poparcia odbiorcy. Wobec braków 
ośrodków konsumcyjnvch pa terenie 
najpoważniejszym odbiorcą musi się 
stać przemysł rolny. Walcząc o niego 
rie zawsze spotykamy się ze zrozu 
mieniem w polskiej myśli gospodar: 
czej. Przemysł rolny u nas musi pow 
stać snódzielczy czy prywatny, bvle 
bvł. Mam na myśli fabryki przetwo 
rów mięsnych (narazie mamv jedną) 
w Baranowiczach. wrwalczoną z wiel 
kim trudem, nowocz. serowarnie i 
mieczarnie, przedzalnie Inu i wełnv. 
młvnv. fabryki mydła i tłuszczów 
gorzelnie I krochmalnie, przechował 
rie owoców i fahrvki przetworów 
wocow., jarzynowych i grzybowych 
Musimy w tym kierunku zaintereso 
wać kapitał i tęgich fachowców, któ 
rych tyle mamy na zachodzie Polski, 
oczywiście nie można tu pominąć i 
przemvsłu drzewnego. 

5. Oświała narodowa. Jest to pa 
lące zagadnienie, gdvż handel i rze: 
miosło iest zabagnione, zacofane. ma 
ło przydatne dla potrzeb rolniczych 
sciagnięcie do nas rutynowanvch ku 
peów i rzemieślników z zachodnich 
dzielnie Polski może bardzo szvbko 
podnieść poziom naszych miasteczek 
i stworzyć szereg praktycznych. ży 
ciowych szkół dla naszej tutejsze! 
młodzieży wiejskiej, szukaiacej dziś 
dróg niścia dla swojej energii nie tam 
gdzie jej szukać powinna. Sadre. że 
dużą role na naszym terenie może o 
deprać i odegra Fowarzystwo Oświa 
tv Zawodowej. 

Kończac stwierdzam. że wszyscy 
czniemy potrzehę wviścia z dotvch 
czasowego impasu. Coś musi sie słać, 
Dlatego do nowstania Obozu Ziedna 


nak nie może obsłużyć całkowicie te 
renu choćby ze względu na Śnieg! w 
zimie, Dlstego kolei 


nie przywiazniemy tak wielką wagę. 


musi dostoso* 
Zdrołowisko 


m AA Górskie 


zajejikia świetną kuracię i idealny wypoczynek 
KĄPIELE MINERALNE: jodo-bromowe, borowinowe; zawijania muło- 
we i okładv, lnhalatorium. Hydroratia. 
Basen kąapielowey — Pleża 
Sanatoria — Pensjonaty — Mieszkania dla rodzin. 


— CENY UMIARKOWANE = 


Informacje | prospekty: Komisia Zdrojowa w Rabce 
| Zwiazek (Ubsdrawiek Pniskch, Warsrawa, Rod '=na 2, te! 53°-33 


Fr"ces n napad na Mvślenica 


KRAKÓW, (Pa']. Dziś w 9iym daiu | 
procesu przeciwko Ponce i towarzyszom 
o najście na Myślenice, jako pierwszy 1e- 
znawał świadek odwodowy Fe'iks Sala- 
wa, sprowadzony 1 więzt*rla, w którym 
odsiaduje karę. Na Salawę powoływał s'e 
osk. Brozek ela wykazania swego e'ibl. 
Z zoznań świadka Sa'awy wynika. iż nie 
wia. co osk. Brozek robił w nocy na 23 
czerwca 1936 r., I twiarcził. że Brozek się 
u niego nie zatrzymywał. 


STANISŁAW LEZNICKI, rządca 1 Cho- 
rowic, zeznaje, IŁ kupował z psiecenla 
Doboszyńskiego przed najściem na My- 
ślenice tytoń, chleb I inne zapasy żywnoś 
clowe. Na pytanie >rokuratora świadek 
wyjaśnia, że chleb kupował w Krakowie 
w skieplea „Ziarno” (firma żydowska). 


WAWRZYNIEC OZÓG zeznaje, łe 
szedł za bandą Doboszyńskiego nieco z 
tyłu, gdyż chory był na nogl. Po drodze 
widział poprzecinane drujy  teieg.aficz- 
ne. W Myślenicach obserwował zajścia. 
Na pyłanie prokuratora, czy potwierdza 
to, co zeznawał na śledztwie, Iż widz'ał 
Andrzeja Płonkę | Dobseszyńskiego. wkra 
czających na pesterunek P. P, — świadek 
daje wymijające odpowiedzi. 


boźniaka nle wnoszą ładnych rzeczowych 
momentów do sprawy. 

Gbrona zadaje św. Pobzsżniakowi pyta 
nla dotyczece okoliczności zwelnłonia 
Andrzeia Płonki z robó!, gdy pracował 
przy robotach murarski-h w Radziszewie, 

Śwladek Alons Pstuś wiórł na wozie 
prewianty, przeznaczone dla dywersantów 
Doboszyńskiego. Wóz fen zostoł wyłado 
wany koło mos'u na Roble. Według ze- 
znań świadka, dla pllnaw=nia zsparów 
m'at pozasfać Antoni Kwinta. W sprawie 
Inn"ch oskarżonych m. in. Radacky. Jur- 
całty — świadek ftw'erdzł, że Istof-lo je- 
cho'l onl na wozie, ala po drodze gdzieś 
zniksęll. 

Andrzej Machno. Józef Machno oraz 


À ZORUEIENIS SKORY, u. 
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czenia Narodowego w Nowoaoródc?vź" 


daisze zeznania swiackó 


od 0- ovu lat: 


Obrady Synodu Ewangelicko-Reformowanego 
w Wilnie 


Wczoraj rozpoczął swe obrady doro- 
czny Synod Ewangelicko-Reformowany w 
Wilnie. O godz. 11 odprawił uroczyste 
nabożeństwo ks. superintendent M. Jea- 
słrzębski w asyście ks. Dylina i ks. Piasec 
kiego. Kazanie wygłosił ks. Kurnałowicz z 
Izabelina. Nabożeństwo odbyło się w Koś 
ciele przy ul. Zawalnej. 

Obrady Synodu Wileńskiego Ewange 
licko-Reformowanego odbywały się w sa 
lach Konsystorza. Dokonano wyboru Dy- 
rektora Synodu, którym został Kurator dr. 
Józef Mackiewicz, Cenzorem Kanonów z 
mocy usław jes! ks, superintendent M. Ja 
strzebski, na nołariusza Kanonów obrano 
Kurałora Tadeusza Iżyckieao Hermana. 

O rozpoczęciu obrad Synodu zakomu 
nikowano P, Ministrowi WR. I OP. i u- 
chwalono wysłać depesze hołdownicze 
do Pana Prezydenia Rzeczypospolitej lg 
nacego Mościckiego | do Pana Marszałka 
Polski Edwarda Śmigłego Rydza. 

Obrady w dniu 29 bm. objęły część 


| Wodzowi 


sprawozdawczą | dyskusję. W niedzielę 
30 bm. dalszy ciąg obrad Synodu i posie 
dzenie Synhedrionu, który składa się z 
duchownych i kuratorów. 


TRESC DEPESZ HOŁDOWNICZYCH: 

PREZYDENT RZECZYPOSPO!LTEJ 
Zamek, Warszawa. 

„W dniu rozpoczęcia dorocznych 
obrad samodzielnego Synodu Wilańskie- 
go Ewangelicko Reformowanego di ow 
ni z wiernyni zasyłają modły do Pana 
nad Pany o lelkość I potęgę Naszej O|- 
czyzny. Nadostojniejszemu jei Rzeczni- 
kowi składają hołd | zapewnienia wiernej 
siużby”. 


MARSZAŁEK EDWARD SŚMIGŁY RYDZ 
Warszawa. 
„Chłubie Narodu, Naszej Armii I lej 
obradu'acy Synod Wileński 
Ewanaelickn-Reformowany składa. wyra: 
zy ezel I hołdu”. 


Państwowa rada uzdrowisk 
odraduie w Druskienikach 


DRUSKIENIKI, (Pat). Dnia 29 bm. odby * 


ło się pod przewodnictwem ministra opie 
ki społecznej M. Zyndram Kościałkow- 
skiego z udziałem podsekretarza słanu dr. 
E. Piestrzyńskiego | dyrektora Departa- 
menłu służby zdrowia dr. J. Adamskiego 
oraz przedsławicieli ministerstwa spraw 
wewnętrznych i ministerstwa przemysłu Í 
handlu posiedzenia państwowej rady da 
spraw uzdrowisk oraz sekcji do spraw 
zdrojowisk i uzdrowisk państwowej na 
czelnej rady zdrowia. 

Obrady zagaił p. minister Zyndram 
Kościałkowski krótkim przemówieniem po 
czym wezwał zebranych do uczczenia pa 
mięci $. p. prof. Ludomira Korczyńskiego, 
wybiłnego działacza | rzeczoznawcę bal- 
neogrefii, członka państwowej naczelnej 
rady zdrowia, zmarłego w roku ub. W 
da!szym ciągu zebrania uchwalono nadać 
charakter użyteczności publicznej kapie- 
lisku merskiemu w Gdyni-Orłowie oraz 
zdrojowiskom Niemirów i Horyniec. 

Tematem całodziennych obrad sekcji 
do spraw zdrojowisk i uzdrowisk państwo 


W 


Zeznania jara Papleła | Michała Po- | Andrzej Machno miodszy żadnych n3- 


wych okoliczności swym! zeznaniami do 
p 4 nie wnoszą. 

Św'adek STEFAN PAŁKA, daleki krew 
ny osk. Piszczeka Iwlerdzi, że tel nocy 
nie było najścia na Msślen'ce., Piszczak 
przyszedł do niego o godz. 23 i przesle 
dział do 3 godz, Przypomi”a ta sokle, 
IŻ było to w przeddzień w'glłl św. Jara. 

Po zeznaniach Piotra Lenlkowskiego, 
które nic nowego do rozprawy nie wsg- 
szą, zeznają krewni osk Tom:sza Płonki: 
maika jego Agnieszka Poboźniak twier- 
dzi, że spał on ze swym młodszym przy 
rodilm bratem tego dnia w stodole Jak 
Pobożniak, przyrodni bra? Tomesza Płon 
ki, twierdzi ie sypiał stale z nim razem 
| nia pamięta, by w czerwcu był faki 
dzień, kledy by razem z nim nie spal. 

Zygmunt Kłys kolega Płonki, twierdzi, 
IŻ ten ostatni był u niego w dn. 23 czerw 
ca na roboiach. 

Marian Żmuda zeznaje, łe rano dnia 
23 czerwca o godz. 7 rozmawiał z Płonką 
na ul. Kalwary;skiej. | 

Na tym rozprawę odroczono do porle 
działku. W nonledziałek w dalszym ciągu 
zeznania świadków odwodowych. 


wej naczelnej rady zdrawia był całok- 
szłałł zagadnień związanych z rozwojem 
krajowych  zdrojowisk zarówno poď 
względem możliwości leczniczych jak sa- 
niłarnych i urzędzeniowych. 

Referaty wygłosili: o komisjach uzdro 
wiskowych dr. Rajmund Jarosz, o instytu 
cie balneograficznym dr. doc. A. Saba- 
towski i dr. Rymkiewicz, o znaczeniu pen 
sjonałów w kuracji uzdrowiskowej dr. St. 
Wisniewski, o stanie sanitarnym  uzdro- 
wisk inż. M. Hayman o sportach w uzdro- 
wiskach dr. Pawłowski. W wvniku dvsku 
sji uchwalono szereg wniosków, zmierza 
jących do podniesienia poziomu charakte. 
ru naszego przyrodolecznictwa. 


Marszałek Senat u 
Prystor 
wy!terhsł dn Druskienik 


WARSAWA, (Pat), W dniu dzisiejszym 
marszałek Sensłu Aleksander Prysłor wy- 
jechał do Druskienik na uroczystość jubi 
lauszu 100 lecia zakładu zdrojowego w 
Druskienikach. 

DRUSKIENIK! WYŁĄCZONE ZE STREFY 
NADGRANICZNEJ. 

Zdrojowisko Druskieniki, mima iż leży 

w pasie nadgranicznym, zosłało wyłącza 

ne ze strefy nadgranicznej I każdy może 

łam udawać się bez specjalnego pozwole 


Schacht 
wróri} do Barina 


PARYŻ, (Pat). Schacht wraz z małżon- 
ką odlecieli dziś z lotniska le Bourget o 
godz. 9,55, udając się do Berlin "la lot 
nisku żegnali odprowadzających ..:inistro 
wie Spinasse, Bastid, amb. Francais Poncet 
oraz ppa e dk hr. APE 


ż NAGE PIN» 


e 9, Z KOGUTKIEM» 


wsuwa ból pieczenie, nahrzmiania aóg, zmiąkcza 
odciski, klóra po jej kapieli dają alg usunąć, naweb 
paznolejam. Przapia uiyała na opakowaniu, 


„KURJER WILEŃSKI* 30. V. 1937. 


25 b. m. w łuckim Sądzie Okręgowym 
rozpoczął się procas polityczny, wytoczo- 
ny przez łucki odział Stronnictwa Naro- 
dowego tygodnikowi „Wołyń” o znie- 
stawienie., Przedmiotem oskarżenia jest 
wydrukowany w „Wołyniu” artykuł p. t. 
„Bez Józefa Piłsudskiego”, a skierowany 
przeciwko polityce Str Narodowego na 
Wałyniu. 

W procesie oskarzeni uzasadniają, ża 
działalność Str. Nar. na Wołyniu jest na- 
rodowo i peństwowo szkodliwa, zaś dzia- 
łalność woj. Józewsklego I władz admi- 
nistracyjnych idzie po linii wytyczonej 
przez Marszałka Piłsudskiego i daje jak 
najlepsze wyniki narodowe i państwowa. 

W pierwszym I drugim dniu procesu 
m. inn. zostali przesłuchani jako świadko 
wie Głębicki | ks. Tokarzewski. W rze 
cim dniu przesłuchano jeko świadka płk. 
Stawka. Korespondeni „Gazeły Polskiej” 
w poniższy sposób opisuje przebieg pro 
cesu w Ivm dniu: 

O qodr. 10 rano do Sadu Okreqowe 
go w Łucku przvbvł płk. Walery Sławak 
w celu złożenia zeznan w procesie „Wo 
łvnia”. Na wstenie rorprawv adw. Chra 
niewiez postawił wniosek o przesłuchanie 


« Go [ska świadka w zwiazku z zeznaniami | 
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ks. prałata Tokzrzewskiano. Oskartania 


postawiło wniosek alternatywny powoła. 


pia na świadka Masczałka Śmiatann-Dv- 
dra. w razie qdvby pomiadzv ucłaleria 
ml płk. Sławka a kc Tokarzawskieno za- 
chańsiłu rozbietności, Sad postanowił 
powzlać dacuzia w tej sprawie po przes 
łucharłiu nh Sławka. 

PIX. SAWEK wchodzi na sale sado 
wa. za!m'ie melee na przygotowanym 
fotelu I składa rernania. 


ZEZNANIA PŁK. WALEREGO SŁAWKA. 


PRZEW. PREZES GEDROYĆ: — Czy 
polityka państwowa na Wołyniu od r. 
1926 była I jest prowadzona według 
wskazówek Rzadu centralnego — za wie 
dzą | wolą Marszałka Piłsudskiego, a po 
lego śmłerci nie uległa zmianieł 

PŁK. SŁAWEK: — Jeśli chodzi o poll 
tykę od 1926 r. to była ona prowadzona 
cały czas z wiedzą | zgodnie z lniencła 
m! Rządu I była znana Marszałkowi Pił 
sudsklemu, który interesował się tym za 
gadnieriem. Jako dowód przytoczę je- 
den faki. Kiedy ob'ałem klerownictwo 
Rzadu w 1930 r. ministrem spraw wewnę 
trznych był wo'ewoda 'ózewski. Po kilku 
tygodniach mó! wniosek, aby  m!'nister 
Józewski wrócił do pracy na Wołyniu 
zaakceptował Marszałek Piłsudski uzna- 
lac, że Józewsk! jest na Wołyniu potrzeb 
ny. 

ADW. MASŁOWSKI: — Czy jest moż 
slwe, aby wojewoda Józewski w ciągu 
7 lat piastowania stanowiska wojewody 
wołyńskiego za życia Marszałka Piłsud- 
sklego prowadził politykę niezgodną z 
Inienciami Marszałka I rle został odwoła 
ny. 
PŁK. SŁAWEK: — Gdvbv polityka by 
ła niłeznodna z intencjami Marszałka wo- 
| | | 2 E — | 


Kronika tygodniowa 


OCES POLITYCZNY 


jewoda napewno byłby odwołany. Powo 
łanie Jórewskiego z powrotem na stano- 
wisko wojewody nastąpiło z mojej ini- 
cjatywy, którą Marszałek Pilsudskł zaak- 
ceptował jako słuszną. 

ADW. MASŁOWSKI: — Czy Marsza- 
łek Piłsudski Interesował się specjalnie 
polityką na Wołyniu! — 

PŁK. SŁAWEK: — Trudno odpowie 
dzieć. Rozmawiał długo z wojewodą Jó- 
zewskim | mogę tylko suponować, że tak 
było poniewał odcinek ten wiąże się na 
pewno cilnie z dziedziną obronności Pań 
siwa, którą Marszałek Piłsudski Intereso- 
wał się najbardziej. 

ADW., MASŁOWSKI: — Czy po śmier 
cl Marszałka Piłsudskiego kledy pan pla 
stował urząd premiera stosunek do polity 
ki wołewody Józewskiego uległ zmianieł 

PŁK. SŁAWEK: — Więcz przeciwnie, 
sam rozmawlałem z wojewodą Józewskim 
podczas mego premierowanla | akcepto- 
wałem jego połltykę. Jeśli chodzi w ogó- 
le o politykę to zawsze bywają różne 
sprzeciwy I protesty. Były więc I tutaj 
ataki zadraźnienia. Sądzę nawet. że zadra 
żnienia te wywoływane były celowo. 

ADW. CHRAN'EWICZ: — Jaki był po 
głąd Marszałka Piłsudskiego na zagadnie 
nia polsko-ukraińskie! 

PŁK. SŁAWEK: — Poglądów sprecyzo 
wać nle potrafię, to co jest poglądem wy 
rażało się w postanowieniach, decyzjach. 

ADW. STARCZEWSKI: — Czy Panu 
Premierowi znany jest ustęp z książki gen. 
Sławoja-Składkowskiego  „Strzępy mel- 
dunków”, gdzie jest mowa o tym, łe w 
związku z powołaniem wojewody Józew 
skiego na stanowisko ministra spraw we 
wnęfrznych na mielsce gen. Sławoja- 
Składkowskiego, żeby sam, nle będąc 
już ministrem, zatelefonował do wszyst- 
kich wojewodów | zawiadomił, że polity- 
ka państwowa nie ulega zmlanieł 


PŁK. SŁAWEK: — Znam ten fakt. Cho 
dziļo o ło, IŻ na tle ówczesnego storu”ku 
do Sejmu ustąpienie gen. Składkowskie 
go ze stanowiska ministra moglo wywo- 
tac wrażenie, jakoby miała nasiąpić zmia 
na polłyki. Jak ja to rozumiem — chodzi 
to o zakomnikowanie administracji, że nic 
się pod tym względem nie zmienia 


ADW. STARCZEWSKI: — Czy tutaj 
chodziło o różnicę pomiędzy wojewodą 
Jozewskim a gen. Składkowskimi 

PŁK. SŁAWEK: — Rółnica była, ale 
gdzieindziej. i ja o nich mówić nie będę. 
Jeśli chodzi różnicę zapatrywań między 
E TRAFIC CZNA: REY, S 


Cienie i biaski radiowe 


Odbyła się przed kilku dniami w 
lokalu Rozgłośni Wileńskiej dorocz- 
na konferencja prasowa poświęcona 
letniemu programowi Polskiego Ra: 
dia. Przemówienie zasadnicze wygło 
sił dyrektor generalny p, Roman Sta 
rzyński, poczem zabierali głos dyr. 
J. Petri i T. Łopalewski i inni. 


Nie będę streszczał 6 godzinnych 
obrad, znanych już czytelnikom 
„Ruriera Wileńskiego“ z prasy. Po- 
wiem tylko krótko, iż ogólny rozwój 
polskiej radiofonii przedstawia się 
cyfrowo bardzo pocieszająco, W tej 
chwili jesłeśmy jeszcze na 8-cm miej 
ecu w kolejce państw zradiofonizowa 
rych, ate wohec ogromnego napływu 
radioabonentów, zajmiemy już 70 
pewne w roku przyszłym zaszczytne 
miejsce czwarte (po Anglii, Niem 
czech i Francji]. 


Ale Kczba 800 tys. radioabonentów 
która już zapewne w listopadzie, 
czy w grudniu r. b. przekroczy milion 
nie jest jeszcze wszystikm. Zagadnie 
nie rbdriny posiadającej aparat radio 
fonicrny nie wyklucza innych, niem 
niej ważnych zagadnień: jakiego pro 
grama włucha, zwłaszcza jakiego pro 


granm ucha młodzież w tej rodzi: | 


me? 
Młglzłe w żadnej dziedzinie życia 


nie odbywa się walka równie zaciek 
ła i przy równych szansach dla 
wszystkich, jak w eterze. Rozgłośnie 
państw europejskich oddawna już 
zmieniły Europę w Pan — Eurogę, 
obaliły wszystkie granice, sparaliżo 
wały wszystkie prawie formy propa- 
gandy. 


Obecnie niema już żadnej fizycz 
nej możliwości skontrolować kto cze 
go słucha. Znając odwieczną słabość 
iudzką do egzotyki, można przypusz 
cznć, że każda rzesia radioabonen* 
tów naichętniej słucha co się dzieje 
u sąsiadów. Kumoszki w eterze nie 
są zapewne zjawiskiem rzadszem od 
t zw. plotkarek. 


Ponieważ jednak jeteśmy zoba 
wiązani zajmować się nie cudzym, a 
le swoim programem, musimy więc 
zasadniczo uczynić go słuchanvm 
Jest — to nie ulega wątpliwości pro 
blemat arcytrudny. Dyr. Starzyński o 
powiedział nam zdarzenie z własnego 
życia, doskonale ilustruiące przysło 
wie „nikt nie iest prorokiem we włas 
nym cierze". W pociasu Paryż — Per 
lin jadą dwie panie! Niemka i Anciel 
ka. W pewnym momencie rozmowa 
schodzi na tematy radiowe. Naigor* 
sze na Świecie jest Radio niemiec 
kie“ skarży się Niemka. „Ale gdzież 


PREM FOUEESDE "PYT NIETZT T E ORO REA 


łózewskim I Składkowskim, to samo przer 
się rozumie się. że jednomyślność zapa- 
frywań jest niemożliwa. Każdy ma własny 
przyrząd do myślenia. Natomiast jeśli cho 
dzi o dzłałanie — mogę stwierdzić dziś, 
łe rozbieżności pomiędzy Józewskim I 
Składkowskm nie było. 

ADW. STARCZEWSKI: — Czy polity 
ka wołyńska rządu zmieniała się po śmier 
cl Marszałka Piłsudskiego. 

PŁK. SŁAWEK: — Dokąd byłem pre- 
mierem nie zmieniła się. Nawet uważam 
słeble za uprawnionego do danła odpo- 
powiedzł w Imieniu rządów późnieiszych. 

ADW. CHRANIEWICZ —Pan Premier 
powledział, że Inlciatywa powołania Jó- 
zewsklego na stanowisko wojewody z MI 
nisterstwa należała do Pana Premiera I że 
Marszałek Piłsudski Ją aprobował. Czy 
ta aprobata nastapiła po szczegółowym 
zanalizowaniu polityki kresowej Józew- 
skiego, czy też była to tylko milcząca 
aprobata. 

PŁK. SŁAWEK: — Metoda zanalizowa 
nia po przez zestawianie za | przeciw — 
fo nie odpowiada systemowi myślenia 
Marszałka. Myślał nad wieloma elementa- 
mi jednocześnie. Widział ich sprzecznoś 
ci | — rozstrzygał. W tym wypadku to 
była aprobata wyrażna 1 jasna. Słów, 
rzecz prosta, nłe przypomina sobie. 

ADW. STARCZEWSKI: — Czy stosu- 
nek ks. Tokarzewskiego do Marszałka PI 
sudsklego oparty był jedynie na sprawo- 
wanych przez ks. Tokarzewskiego funk- 
cjach kapełana. czy też był gliębszy! 

PŁK. SŁAWEK: — Trudno ml mówić 
o czylchi uczuciach. Mam wrażenie, że w 
owym czasie stosunek ks. Tokarzewsklego 
do Naczelnika Państwa był życzliwy. Ale 
fo wszystko, co należy do stery uczuć, po 
aładów — ewoluię, Jakim był ten stosu 
nek później, jakim jest teraz — nie wiem. 

ADW. STARCZEWSKI: — A czy sfo- 
sunek Marszałka Piłsudskiego do ks. To- 
karzewskilego nacechowany był giębszą 
życzliwością? 

PŁK. SŁAWEK: — Mam wrażenie, te 
w owym czzsle przy pełni sił życiowych 
Marszałek Piłsudskiego te] życzliwości w 
stosunku do ludzi otaczalących Go było 
bardzo dużo, co nie jest równoznaczne z 
wvróżnieniem kogokolwiek. Kiedv przy: 
jeżdżałem do Warszawy bywałem na 
wspólnych obiadach domowych w Belwe 
derze, do których Marszałek zasiadał ra- 
zem z otoczeniem, adlntantfami, damowni 
kami. Nas'rór buł życzliwy w stosunku 
do wszystktch: łatwy, serdeczny, przv'az 
nv, prawdziwie oicowski. Na tej formie 
stosunku do kogoś z ofoczenia jeszcze 
pie nalętv wyprowadzać wniesków sne- 
cłalnych. Było to w ogóle odbicie rados 
neas nastroiu, kiedy raalizo"'u*r sla ma 
rzenia całeao życia Komendanta. Z oso: 
by leno wówczas promleniowa!a radość. 

ADW. MASŁOWSEK!: — Czy $. p Mar 
szałek podał kiedvkolwiek do wiadamoś 
ci swoim naibilższym współpracownikom, 
a więc | Panu Premlerowi. że obdarza 
specialnym zaufaniem 


Obecnie 
tylko 


„najgorsze na Świecie jest Radio an- 
oielskie". 

Gdyby w wagonie tym odbywał po 
dróż ktoś inny ze strony polskiej, kto 
wie, czy ten dialog nie zostałby nie 
ca rozszerzony. Krytyka programów 
radiowych nie jest więc zjawiskiem 
ti tylko polskim. Psychologicznie jest 
— to rzecz zupełnie zrozumiała. Pro 
gram radiowv mógłby nas tylko wów 
czas zadowolić, gdyby istniało w każ 
dym z większych miast Polski kilka 
typów rozgłośni. Wówczas każdy ra 
diosłuchacz mógłby dobrać program 
wieku, 


tam“, przerywa oburzona Angielka, 
| 


do nastroju, usposobienia, 
warstwy, wykształcenia i t. d. 

Ponieważ jednak zaczynamy mieć 
zaledwie dwa typy Rozgłośni miejską 
ł wiejską, przeto wypada się zastano 
wić nad problematem słuchania. 
Jeżeli chodzi o letni program ogólno 
polski, to na plan pierwszy z zagad 
meń nie muzycznych wybija się pro 
biemat humoru. Niewątpliwie audy 
cja najbardziej słuchaną była Wesa 
łu Lwowska Fala. Jakieś nowe for 
my humoru radiowego i nowych lu 
dzi mógłby może stworzyć konkurs z 
cużemi i licznymi nagrodami na po 
wieść neo < Prusowską, słuchowiska, 
felietony i t. 1. 

Niestety, jak się okazuje humor 
radiowy ulega specjalnym -atakom 
kołtunerii, tem ` niehezpieczniejszej, 

że zorganizowanej. Okazuje się że nie 
| przeliczone związki i stowarzyszenia 
| doby obecnej nie mają nic lepszego 
do roboty, jak obrażać się na niesz 


osobe kapelana To 


| 


ŁUCKU 


karzevskiego | że powierzył ks. Toka- 
tzewskiemu specjalną misię polityczną 
na Wołyniu, uważajcie go za znawcę fu 
tejszych stosunków! 

PŁK. SŁAWEK: — Nie mam danych, 
żeby odpowiedzieć na to pytanie. 

Na tym przesłuchanie płk. Sławka za 
kończono. 

Następnie Sąd ogłosił decyzję, It nle 
uważa za stosowne powołać jako świąd 
ka Marszałka Śmigiego Rydza. Gdyby Je- 
dnakże Marszałek p'zybył do $>du. — 


Sąd nie uchyli się od Jego przesłuchania. 


_ NIEDROGIE - 


Sensacje dzia 
Dwie petardy wybuchły 


w gmachu Z.N.P. w Warszawie 


O godzinie 12 w domu należącym do | łem wybuchowym I zapalone 


Związku Nauczyclelstwa Polskiego przy 
ul. Smulikowsklego 1 na Powiślu, nie- 
znany sprawca podłożył na klatce scho- 
dowej trzeciego piętra dwie petardy, któ 
re wybuchły. Skutkiem wybuchu wylecla- 
ły szyby w oknach drugiego i trzeciego 
piętra, oraz na całej klatce schodowej 
powyrywane zostały zamki u drzwi. Pe- 
fardy zrobione były z dwóch blaszanych 
puszek, napełnione nieznanym materla- 


lontem. 
Wypadku z ludźmi niebyło. 


Wiadomość o wypadku szybko roze- 
szła się po Powiślu, sprowadzając na 
miejsce wielu ciekawych. Kłęby dymu 
nad gmachem zaalarmowały także straż 
ogniową, która sądziła, że w ZNP wy- 
buchł pożar. Niebawem przybyły na 
miejsce władze policyjno-śledcze, które 
wszczęły dochodzenie. 


Zamończenie blokady gmachu szkoły 
Im. Wawelberca i Rotwanda w Warszawie 


Postulaty słuchaczy uwzględniono 


Delegacja studentów Szkoły Im. Wa- | gen. Sławaj-Składkowsklego w obecności 
welberga I Rotwanda w Warszawie, któ ministra W. R. I O. P. Świętosławskiego. 


rzy od kilku dni blokują gmach uczelni 


i urządzili dla poparcla swych żądań gło- ' 


dówkę, została przyjęta przez premlera 


Wobec  przychylnego załatwienia 
wszystkich postulatów siudentów, głodów 
ka ł blokada zostały przerwane 


wyrok w procesie T, P. B, 


W sali Sądu Okręgowego w Warsza- | nie na 2 lata. 


wie została przez prezesa Posemkiewicza 
ogłoszona sentencja wyroku oraz motywy 
w sprawie kilkunastu oskarżonych, pozo- 
stałących pod zarzutem dawania lub po- 
blerania stałych łapówek I dostarczenie 
złego materlału, w postaci drzewa niedo- 
statecznie Impregnowanego przez Towa- 
rzystwo Polsko-Nelgiiskie napodktady dla 
Polskich Kolei Państwowych. 


Wyroklem wczorajszym skazani zostali: 
Antoni Hosen na 4 fała więzienia, z u- 
względnieniem amnestii na 2 lała I 8 mle 
cięcy za dostarczenie złego małeriołu. 
Nadto za stale płacenie łapówek niektó 
rym urzędnikom Dyrekcji Kolejowej wl- 
łeńskiej I twowskiej na 3 łata, ze zmniej: 
szeniem kary wobec amnestii do półtora 
roku. Łączna kara — 3 lata więzienia 
Analogicznie skazano dyrektora Jakobl- 
niego i prokurenta Gelbluma, pierwszego 
łącznie na 2 lata I 4 m. Drugiego — łącz 


groszy 


Takbis TEE ta sama 


częsnego felictonistę który niebacz 
nie przedstawił dajmy na to zawód 
Ikołodzicja w świetle humonytycz 
nym. 

Na Zachodzie uśmiechniętym i po 
godnym, jako całość, uśmiech i żart 
jest dowodem kultury. U nas taki 
człowiek staje nieomałże na pograni* 
czu nichonorowości. Jakaś błahostka, 
klóra we francuskim café, wywołała 
by dobroduszne poklepanie po ramie- 
niu, u nas powoduje: na dole nóż. na 
górze pojedynek. Zawalone drobnym 
p'eniactwem natury osobistej społe 
czeństwo polskie jest chorobliwie, 
podejrztiwe, ieżeli chodzi o krytykę 
satyrę, a nawet pogodę i humor. 

Ałe ustępować przed presją braku 
kultury Polskie Radio nie powinno 
Raczej należy przeprowadzić kampa 
nię prapagandową poprzedzając nią 
teksty satyryczne. Z tym jednym za 
stw: zeżeniem, że humor powinien być 
swojski, przystępny, zrozumiały, sło 
wem powinien to być humor nowego 
Prusa. 

Jeżeli chodzi o program wileński 
to nie ulega wątpliwości, że najwię!. 
szym plusem przyszłego programu 
jest zbliżenie naszych powiatów do 
mikrofonu. Po udanej próbie z Mo 
todecznem mają nastąpić audycie po 
wiatowe z Lidy, Nowogródka, >wię 
cian, Głębokiego i t. d. Nie ulega wat 
piiwości, że dzień takiej audv ji bę 
dzie dniem wielkiego święta dia da 
nego powiatu, a wię: nader silsym 
tycznikiem pomiędzy mikrofonem 1 
słuchaczami. 


Z pozostałych oskarżonych Inż. Robert 
Eichler, kierownik nawierzchni Dyrekcji 
wileńskiej za stałe pobieranie łapówek 
od chwili powstania umowy przedsleb'or 
siwa z kolejami w wysokości 350 zł. mle- 
sięcznie — na 3 lata więzienia, lórefa 
Gelbruna — na 2 lata, z amnesiią na ( 
rek, dodatkowej kary — półtora roku, 
lacznie — na i rok. Edwarda Welssa na 
3 łata, z amnestia na półtora roku [za po- 
bierarie łapówek na stanowisku urzedni- 
ka kolełoweąqo w Rawie Ruskiell. Andrze- 
ja Berezowskiego, z Tow. Polsko-Belgi|- 
sklego — na 2 lata, z amnestia na < rok, 
Borvsa Żelinkę na 2 lata, z amnestia na 
4 rok; Stanisława Niewińskieqo na półto 
ra roku, z amnestia na 9 mleslecy; Teo- 
dozeqo Popiela i Pawła Jaworskłego — 
na pół roku z darowaniem im kary wo- 
bec amnestii: Wiktora Warzańskiego ra 
bezczynność służbowa — na półtora ro- 
ku; Kazimierza lzdebskiego I Romana 
Uzrdowsklego na 9 miesięcy: Michała Fi- 
nikowa, kontrolera odbiorczego na 2 lata, 
x zastosowaniem amnesili — na 1 rok; 
“lefana Rudz!ewicza na pół roku z daro- 
‘anlem kary; taksamo Józefa Stanistaw. 
‘kiego: Mariana Pleszczvńskiego I Wil- 
"alma Popiela Sąd uniewinnił. 

Od pierwsz”ch trzech oskarżonych Sad 
-asądził 3 miliony osiemset tysięcy zło- 
ych solidarnie tytułem powództwa zgło- 
*zoneqo przez P. K. P. 


Zamiana starych przewodów Í 
przestarzałych aparatów telnfonicz: 
nych na wsi pozwoliłaby zapewne na 
cały szereg następnych audycyj. 

Wciągnięcie prowincji do akcji 
programowej P. R. pozwali zapew 
ne na odkrycie niejednego drzemiące 
go talentu, pobudzenie trup teatral 
nych, chórów i t. d. do żywszej i wy 
qajniejszej pracy. Wreszcie głos dzie 
cka chłopskiego w mikrofonie, zwią 
że bodaj że najsilniejszymi węzłami 
chatę jego rodziców z prog$ram*m Ta 
diowyvm. 

Oczywiście propagandowa strona 
naszego programu radiowego wyma 
gałaby kroniki osobnej. Szybkie uru 
chomienie Radiostacii w Raranowi. 
czach, oraz w Głębokim, czy Pozta:* 
wach rozwiazuje zaledwie formalną 
stronę problematu. Ale na omówie 
nie tych rzeczy jest jeszcze sporo rza 
su. 

Wreszcie cieniem wśról świateł 
test opóźnienie powsłan*a Wilna Nr. 
a Na naszym terenie rolniczym po 
dział progamu na miciski i wejski, 
$iślei na inteligenski i Indawv* iest 
rzeczą arcyważna. Szkoła Rolnicza i 
Uniwersvtej ludowv. w eterze — to 
dla kultury mas włościańskich t ro 
hatniczych zagadnienie  pirewszo' 
rzędne. 

Oczywiście to co zostało napisane 
nie wyklucza całego szeregu uwag, 
aktualnych w okresie jesiennym. 

Za kilka miesięcy vowrócimy je 
szcze co dzisiejszego tematu. 

Kazimierz 
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Pierwsza miłość Rockefellera 


Dokoła osoby zmarłego niedawno miliar- 
dera amerykańskiego John D. Rockefellera 
opowiadają wiele anegdotek. lako 25-letni 
businessman wyjechał Rockefeller do Palm 
Beach na Florydzie celem załatwienia inte 
resów, jakie mu powierzyło jedno z naj- 
większych przedsiębiorstw naftowych. Pra 
ca jego była połączona z dużym wysiłkiem 
nerwowym, to też zapragnął po całodzien- 
nych wysiłkach ! konferencjach odetchnąć 
ua wolnym powietrzu. 

Udat się na spacer I dotarł do lasku. Na 


jego polani ujrzał ognisko, dokoła którego 
był obóz cyganów. W pewnej chwili 
został zauważony i otoczony liczną grupą o 
sób o dziwnym przenikliwym spojrzeniu. 
B: nda z całą bezczelności, przystąpiła do re 
wizji i zamierzała go w najbardziej brutalny 
sposób okraść. 


Stanowczy okrzyk protestu dotarł do 


j namiotu, w którym mieszkały rodzimy cy- 


gańskie. Kobiety wyjrzały z poza płachty 
na tajemniczego przubysza, który ośmielił 
sie przeszkadzać w obrzędach cyguńskich 
Nir trwało długo, kiedy przy Rockefellerze 
znalazła się młoda cyganka o hebanowej 
harwie ciała. Doznał głębokiego wstrząsu i 
roześmiał się z dziwnego uczucia, jakie go 
onarnęło. Cyganka go ujrzała. Po kilku mi- 
nutach oddał swobodnie cyganom wszyst 
kc co posiadał przy sobie, by móc tylko po 
zostać jaknajdłużej w obozie wśród cvga 
nów 

Kiedy po kilku dniach powrócił da No 
wego Yorku, pochłonięty przez młyn życia, 
myślał wciąż jeszcze o swej pierwszej sie- 
lankowej miłości Lecz innym szlakiem pły 
nie sentyment a innym intercs. Mimo to kie 
dy stanął u szczytu powodzenia, kiedy iak 
go nazywano był „najbliższym paziem kró 
lewej fortuny‘, wówczas na miejscu swego 
spotkania i dramatycznej nocy na Flory- 
17ie kazał wybudować bajkowy pałac. W 
komnatach jego i ogrodach tak czesto od 
zvwałą się muzyka grająca melancholijne, 
pełne najsubtelniejszych wspomnień, roman 
se cygańskie. 


Technika telewizyjna postępuje naprzód 


W polowie maja odbył się w Nowym oYr 
ku pokaz nowych ulepszonych  projekcyj- 
nych aparałów telewizyjnych staraniem „Ra 
dio Corporation Of America". Nowe apara 
ły wyprodukowane są przez W. H. Pa!nte 
ra i V. K, Zworikina w formie „RCA. Manu 
fscturing Co Tne.“ Odbiorczy aparat pro- 
jekcyjny składający się z lampy „Kinesco 
pe“ jest w stanie 260 razy powiększyć obraz 
odtwarzając go na płótnie niezwykle wyra 
Łście i doskonale w wymiarach 8X10 stóp. 
Ochiorca może nawet z odłegłości 100 stóp 
oglądać odbity obraz na płótnie. Już przy 
powiększeniu 3X4 stóp otrzymany obraz do 
równnie jasnością obrazom wyświetlanym w 
zwykłych domowych kinach. 

Jak wvnika z wywodów p. R. Law obec 
na technika telewizyjna ma do rozwiązania 
kwestię lamp elektronow*ch wysokiego na 
"peria. Cata sprawa sprowadza się więc do 
bezpośredniego połaczenia lamn projckcvj 
nych z aparatem odbiorczym. W tej dziedzi 
nie technika telewizvjna jest dapiero w po 
czętkoch rozwoju. Przy zastosowaniu ulep 
szonych lamp Akatodowvch moga bvć ran 
mitowane zdjęcia I projekcje nie tylko z 
atelier lecz | z zewnątrz. W przeciwieństwie 
do zdjęć fotograficznych tełeyfzja ma nieo 
granicozne możliwości techniczne naduwa 
nia zdjęciom maksymalnej wyrazistości i 
CETE 


ostrości. Fotografia może oddać reprodukcję 
wyraźnie o lyle, o jle wyraźnym jest sam 
objekt. W technice telewizyjnej można na 
tomiast przez zmianę promieni w elektro 
nach wzmacniać oświetlenie ciemnych | ma 
ło wyraźnych obj któw i tym samym od 
twarzać potym na płótnie bardzo wyraźnie 
transmitowane obrazy. Jednym z ważnych 
wynalazków są krótkofalowe lampy nadaw 
cze o srednicy około cala, w kształcie pióra 
wiecznego i wadze pół funta. Siła ich wyno 
si 100 watów na ultra krótk'ch falach wyno 
szucych od 0,5 — 3 metrów. Dotychczns sto 
sowane lampy krótko — falowych stacyj na 
dewczych nie posiadają tak wspaniałej kona 
strukcji jak w!aśnie nowe zmniejszone lam 
pi nadawcze. Ochładzane są one wodą Te 
oto nowe zdobycze są wspanirłym krokiem 
naprzód w rozwoju techniki telewizyjnej i 
rchuja jaknajlepsze nadzieje na przyszłość. 
Zaznaczyć należy, że w posiedzeniu tym 
brali udział przedstawiciele angielskiego 
p'zemysłu telewizyjnego i radia angielskie 
go („Britieh Broadcasting Corporation") z 
kap. Peter Eckersley na czele, oraz sporo 
i.żynierów sowieckich. Anglicy postanowili 
przedstawić w kraja zdołvcze amer ĵ ań 
skreh wynalazków | kontynuować wspólnie 
z uczonymi amerykańskim! dalsze prace nad 
rozwojem telewizji. 


s: 
ELEN "| 
Mały yach! koła Ligi Morskiej „Gryf 2“ 
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ELEKTRO i WODOLECZNICTWO. 
INHALATORIUM. 
PŁUKANIA JELIT. 


IRYGACJE i 


ZAKŁAD LECZNICZEGO STOSOWANIA SŁOŃCA 


POWIETRZA I RUCHU. 


PIĘKNIE POŁOŻONA STACJA KLIMATYCZNA. 


Sezon trwa od 15 maja do 1 października. 


Inform: Dyrekcja Zauładu | Komisja Zdrotowa w Drusklenikzch, Zwląrek 
Uzdrowisk w Warszawie oraz wszystkia placówki 


WARUNKI PRZYJĘCIA: 


torii, przyrody | geografil 


Ł AF 
185711937 


DAOJOWISKO NAD_NIEMNEM 
SOLANKA DO PICIA 


KĄPIELE 


sZarżą Okr. Paiskiej Macierzy Szkol:ej w Baranowiczach 


całasza zapisy do 


4-letn. Męskiej Średniej Szkoły Drogowej 
i 4-letn. Koeduk. Gmnazjum Kup eck ego 


Do Szkoły Drogowa|: Kandydeci w wieku od 14 do 18 lat po ukończe- 
niu 7 oddz szkoiy powszechnej lub I kl. gimnazjum. Egzamin wstępny w dn. 22 
czerwca z polskiego, arytmetyki I rysun! ów. 

Do Gimnazjum Kupieckiego: Kandydaciltki) w wieku od 13 do 17 lat 
po ukończeniu 6 oddz, szkoły vowszechnej. 
arytmstyki i geometri! — w dn 17 i 

Podania o przyjącie wraz z metryką, świadectw'm szkolnym, szczeplenia 
ospy, wpisowe 10 zł, — składać przed terminem egzaminów w Sekretariacie Szkół 
w Baranowiczach, ul. Senatorska 121. Tamże szczegółowe informacje. 


S$) 


SOLANKOWE 
BOPOWINOWE 
KWASOWĘSLOWE 
TLENOWE 
PIANKOWE 


KĄPIELE KASKADOWE, 


„Orbisu” w kraju i zagranicą 


Egzamin wstęony z po'skiego I his- 
18 czerwca, 


„Gryf 2“ zatonął 


z załogą, składającą się z 3-ch mężczyzn 
| koblety, w chwili, gdy znajdował się 
w odległości 600 mir. od mola w Babim 
Dole, zalany został przez dużą talię, po- 


Spłonęło 30 


na dno. 


Do brzegu zdołali dopłynąć dwaj męż ! 


czyźni, nle umiejący zaś pływać technik 
urzędu morskiego Walenty Szeplelewicz 


| z żoną Marią utonęli. 
wstąłą wskutek silnej wichury I poszedł | 


gospodarstw 


Ludność chciała ziinczować mimowołną ssrawczynię 


W Podiesiu, gm. horodzlejskiej, wy- | niony został 25-lefni Mikołaj Krupko, któ 
buchi 25 bm. požar w mieszkaniu Eufrozy | rego w stanie ciężkim odwieziono do 


ny Kobrynowej wskutek wadliwej budo- 
wy komina. Ogień przerzucił się na sąsie 
dnie zabudowania. Spłonęlo 15 domów 
| mieszkalnych I około 30 zabudowań go- 
spodarczych. Straty obllczają na ok. zł. 
50,000. 
W rzasie pożaru na strychach kilku do 
mów wybuchło kilkanaście granatów | in 
| nych materiałów wybuchowych o dużej 
sile dełonacyjnej. Odłamkiem granatu ra 
C E FOEORWENĄNEG ARA) 


Idealne pranie płótna jest dowodem 
doskonałości 


WYRÓB FR 


RADION 


sam pierze! 


le 


Radionu 


Przy gotowaniu bielizny w 
Radionie wytwarzają się mi- 
liony drobnych pęcherzyków 
tlenu, które przenikają nawet 
grubą tkaninę płócienną, czy- 
niąc ją idealnie czystą. Jakie 
więc doskonałe wyniki dać 
musi pranie w Radionie lżej- 
szych tkanin. A przy tym pra- 
nie Radionem jest takie łatwe: 


1. Rozpuścić Radion w zim- 
nej wodzie, 

2. 15 minut gotować, 

3. Płukać najpierw w gorącej, 
potem w zimnej wodzie. 


„...l jest 


pszy 


-LEVER S.A. WARSZAWA 


szpitala nleświasklego. 


Pogorzelcy w przystępie rozpaczy I 
podniesienia nerwowego usiłowali doko 
nać samosądu na Kobrynowej, w której 
domu powstał pożar. W ostatniej chwili 
nadbiegla policia I wyrwała Kobrynowa 
z rąk zapaleńców. 


Krew dia Hiszpanii... 


dostarczana samolotem 


Chirurg szwajcarski dr. Roger Fischer 
szef kliniki w Genewie, podczas swego 
pobyłu na froncie hiszpańskim z ambulan 
sem miał możność zaobserwowania ogro 
mu nieszczęść trapiących ten kraj. Wzru- 
szyła go zwłaszcza śmierć żołnierzy, spo 
wodowana upływem krwi. Transfuzja krwl 
na polu walki jest wykluczona. Wypadki 
łe nałtchnęły dr. Fischera do zaintereso- 
wania się tym zagadnieniem po powra. 
cie do ojczyzny. Uciążliwe badania dały 
zdumiewające wyniki: krew ludzką moż 
na przechowywać do 21 dni w słanie nie 
zmienionym; z chwilą zatwierdzenia wy- 
niku pracy dr. Fischera przez Międzyna: 
rodowy Urząd Zdrowia zaczęto poszuki 
wać ludzi, którzy mogliby dostarczyć 
krwi, maiącej służyć za rałunek hiszpań- 
skim rannym. Ząłosiło sią bardzo wiele 
osób. Dostawcy krwi d'a rałowania bliź- 
nich rekrułują się z różnych warstw spo- 
łecznych, są ło członkowie sekretarialu 
Ligi Narodów, młodzi studenci, urzedni: 
cy, kupcy i robotnicy. Wszyscy zaodnie 
oddają część swojej życiodajnej siłv dla 
bliżnich, konajacych w czerwonej Hisz- 
panii.. Zdawałoby się — paradoks.. kra- 
jowi „,zachłystującemu się krwia, dostar- 
czać się jej teraz będzie... samolotami. 


Powieść Dickensa 
przyczyną rozwedu 


Przed sądem w Los Angelos toczyła się 
niezwykła sprawa rozwodowa, której podła 
że różniło się bardzo od zwykłego szabłonu 


' spraw rozwodowych w stylu amerykańskim. 


Laura Hampton Loomis, córka jednego t 
najbogatszych magnatów kalifornijskich, któ 
la nafty, premiowana piękność, wyszła sā 
mąż za młodego licencjata uniwersytetu 
Piincentown. Związek małżeński trwał tyl- 
go dwa dni. Nazajutrz po Śłubie małżonek 
zażądał od pani Laury, aby przestudiowała 
pilnie powieść Dickensa „Kłub Pickwicka*, 
Młoda pani ulegając v li małżonka, zabrała 
się do studiowania powieści, ale na drugi 
dz'eń oświadczyła mężowi, że ma tego dosyć 
ło dzieło Dickensa jest odstręczające. Pan 
małżonek uparł się jednak przy swojem i 
kategorycznie obstawał przy studiach die- 
kensawskich. Oburzona do żywego taką „gre 
h sktrnością” pani Laura opuściła döm me 
żowski | wróciła pod dach rodzicielski. 
Przez adyrokata podała skargę o rozwód, w 
której zaznaczyła, iż powodem niemożności 
pożycia z meżem są glebokie różnice idea- 
we i „brutalizowanie duchowe” jej prrez 
małżonka" Proces ten wzbudził. rzecz pro: 
sta, sensację w Ameryce I — rzecz znamiene 
na — utworzyły się dwa obozy: ditekensie- 
tów i amlidickensistów. Płe=rni przvznalą 
rację mężowi, drudzy — żonie. Sedzia bę 
dsie musiał rozstrzygnąć spór literacki: czy 
żadanie przeczytania Dickensa jest postęp: 
kiem „brutalnym“, czy nie. 


Piekno matowej cery 


podnosi PUDER HIGIENICZNY 
wybrany z pośród dwunastu odcieni 


RAE. RHalimowskkiego 


u 


KURIER SPORTOWY 


Labor. Chem. Farm. — Warszawa, ul. Chmielna 4. 
Do nabycia we wszystkich pierwszorzędnych firmach 


> 


Mecz piłkarski dwóch Teamów A—B 


Dziś, t. |. dn. 30 maja br. na boisku 
sporlowym Makabi przy ul. Wiwulskiego 
odbędzie się mecz piłkarski pomiędzy 
dwoma feamami : — „A” — „B”. 

Mecz ten ma na celu wyłonienia re- 
prezentacji Wiina, która w dniu 20 czerw 
ca rozegra mecz o Puchar Pana Prezyden 
ta R. P. w Brześciu. 

Jak się dowladujemy w oslałniej chwl 
li, zaszły zmiany w teamach, tak że nie 
wysłąpi kliku graczy z WKS. Śmigły, któ 
rzy po ostatnim meczu z Makabl odnieśli 
szereg kaniuzy|. 

Składy teamów zostały przez kpt. 
sportowego Wil. OZPN. sierż. Gąslorka 
zestawione nasiępująco: 

TEAM „A“ Czarski, Chowaniec, 
Kofrowski, Uszański, Ballossek, Grządziel, 
Ludkiewicz, Antokolec, Zajdel, Nicberg, 
Bartoszewicz I. 

TEAM „B“ — Rogow. Pawluć, ludvc- 
kl. Stankiewicz. Lamar, lwańczyk. Haldul, 


wyższe spotkanie poprzedzi przedmecz 


_ Juniorów. 


Oeniska — Makabi 2:0 


Wczoraj na boisku Makabl odbył się 
mecz towarzyski pomiędzy Ognisklem 
KPW. — Makabl. 


Mecz ten po dość  clekawej grze, 
zakończył się zasłużonym zwycięstwem 
kolejarzy w stosunku 2:0, pomimo, ża 
Ognisko wystąpiło w osłabionym skła- 
dzie. 


Ńowa przystań 
wioślarsk a 


| Wkrótce robotniczy kłub sportowy „E- 
| lektrit* przystąpi do budowy własnej przy 
stani wioślarskiej na Wilii vis a vis przy 
stranl AZS. 


Haczul<ki, Wasilewski, Moszczyński, F- 

wańczyk. Ca'kowity koszt budowy oraz materiału 
Początek meczu o godz. 17.30. Po- ` pokrywa Dyrekcja f-ki „Elektrit“. 

kas araue FI 


Od Administracji 


Prosimy Szanownych Prenumeratorów o wniesienie przedpłaty 
na miesiąc czerwiec i wyrównanie zaległości. 


Do numeru dzisiejszego załączamy naszym prenumeratorom 
zamiejscowym blankiety przekazów rozrachunkowych, przy których 
urzędy pocztowe od wpłacających nie pobierają żadnych opłat. 
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Dyskusja dokoła projektu regulacji Placu 


Katedralnego na Radzie Miejskiej 


Clou prucdwczorajszego posiedzenia Ra 
dy Miejskiej stanowiła sprawa regulacji Pla 
cu Kaledralnego. 

Dyskusję nad sprawą rc, lacji Placu Ka 
tedralnego zagaił prof. GUTT, mówiąc, iż 
praca nad tym zagadnieniem zos'zła podję 
ła eddawra, że istnial szereg projektów, myl 
nie rozwiązujących tę kwestię, nierealnych 
luh niezgodnych z duchem terenu. Biur» Ur 
bznistyczne zamierzało w - .0'm oprawa- 
niu uwzglednić specyficzny charakter terc- 
mwy. pejzażowy | uczueicwy starego Wil 
na, to też zamlast posługiwać się gotowymi 

„ohrymi recepłami szukało wos iązania jety 
nic właściwege, wypływającego g istoly rze 
czy Obserwacja terenu skoiniła do uznania 
knłedry za dominantę płastyczną na- 
Jeżate zmonumcntalizować ją przez rodnie- 
sien'e w góra za pomocą stopni. Stąd po 
wys obniżenia części terenu, sprzegający nie 
ohniżoną poristawę wieży w jedną ca'pść z 
katedrą, a wice rozwiązujący jednocześnie 
trudny problem wieży. Obniżenie terenu da 
efekt plastyczny zroadny z rzeźbą talistego 
terenu. Zarzut asymetrii nie może tu 
być Lbranv pał uwag, w terenie falistym. 
w abrebie średniowiecznego miasta, należy 
rozważać zagmłnienie równowagi brył, która 
w pewnych wypadkach zastępuje symetrię, 
wułsććwn sztuce ! asycznef. 

W ukształtowaniu całości panuśc zasada 
hójdziałowa: Katedra. Ogród í Góra Zam 
“kowa stanowią 3 ertrebne światy, odpowiada 
ja im 3 różne poziomy placów. Amerie kn 
mus'kocyijna przez piae n zawsze utracona 
— ruch na Antokol zastanie aklerowany 
przez ulice Św. Anny i Srrkomil. Śrłany 
placn atanow'ć będą: drzewa strzyżone, lam 
na placu Rułhuka i npeizaż. Ściana zieleni od 
ogrodów wchodząc do miasta winna hyć upa 
rzadkowenu, tvor © aymfonix architek'o- 
niczna z brył zielonych, jak w strzyżonych 
agrodach 18 wiecznyeh. 
°” Na zakończenie prof. Guti zwraca uwagę 
na to. iż prefekt nie daje dokładnego obra 
zu. į Że posiagiwać sie nim właściwie moż 
mi tylko przy oadnow linia * aj wy 
ohrażni przestrzennej. 

Ph nstateniu porzadkn forn:ninega dal 
arych obrad prez. MALESZEWSKI odczytał 
wnnski w sprawie powyższego proicktu re- 
guloncji, złożone d Magistrati w przen*a- 
wym terminie do dnin 14 mała r. b.. a wice 
wniosek Komisji Urhanistyczne(| Snołacrnej. 
Sekcfi Historii | Sztn? Towarzystwa Przy- 
jneiół Nauk z znłacznikie  — wnioskiem 
Kanitały wiieńskiej. praz wniosek Imłyl 
Analny d-ra Jerzego Ordy, poezem na zany 
tonte adw. Olechnowicza stwtewlził. że do 
Magistratu nie wpłynęły poza tem nie tylko 
tndne tune wnpski, ale nawet nikt nie zn 
powiada! zamiarów zlaienią nawvrh n piek 
tów, a członkowie Mieiskicj Komisfi Urhuni 
stycznej także nie zełaszal: sprzeciwu. 
` Wprawd!ize rasa ranowlada złożenie 
w nieujzm ezasie nowego proieklu przez 
prof. Slendzińskiego, lecz poza tym o spn 
wie powyższej p. prezydentowi nic nie nia 
dama. 

W związku e prejekiem Biura Urbani- 
slycznepo zarysowały się 3 stanowiska mów 
ców: jedni domacali aię natychmiastowego 
ucbwalenia. drudzy ponownego pdesłania 
pre jektu do Komisji Urbanistycznej. trzeei w 
zusadzie świadomie przyjmując główne za 
łeżenia tego projektu chcieli decyzję odn 


łyć do chwili ujawnienia projektu prof. 
Słendzińskiego. 
To ostatnie stanowiska zajmował mol. 


LIMANOWSKI. Stwierdzał on z naciskiem. 
że Riuro Urbanistvczne rozwirzało kapital 
nie rasade regulacii placu. że musial to być 
wynik grunławneco przemyślenia zaeadnie 
nia 1 Że 3 zasadnicze elementy komrozycyj 
ne t. f. plateau, obniżenie terenu I peze- 
suniecie jezdni w kierunku kraworzi plaro. 
stanowią niezanrzeczoną zdobycz Biura Ur 
knnistycznego. Jednak prof. Limanowski 
evriathy dalej prowadzić rozwiazanie szcze 
gółowe wagadnienia w myśl sezeslyj blato 
rycznych. stwarzająe wileńskie forum z u- 


uzytawyki 
| TOLED 


Q 


E 


pamiętnienicm przeszłości religijnej I ryeer 
skiej tego miejsca, na eo zasada wysunięta 
przez prof, Gutta całkowicie zerwała. Pro 
ponuje więc prof. Limarpwski stęyyorzenie 
nowej komisji, złożonej z przedstuwicieli: 
magistratu, urzędu konserwato:eklego, komi 
telu uczczenia pam’ si Parszałxa Piłsudskie 
go» oraz Wydziału Sziuk Pięknych USB., któ 
reby znalazła ideowe ro.wiązanie zagadnie- 
nia (w ramach = winiezej koncepcji prof. 
Gutta). Po za tym prof. limanowski poin 
formował zebranych, iż prof. Ślendziński 
jest w trakcie opracowywania projektu 
szczegółowego rozwiąeania placu w myśl wy 
że: wymienionych założeń I że należałoby 
z tyn się liczyć poważnie. 

P. p. prof. Komarnicki, Kiersrowski, Ku 
bius i Inni z klubu naradnwego nroponufą 
perowne odesłanie wnłoslu na Fomisję Ur 
banistyczną ccł>n szczegółowego fachowego 
rozpatrzenia w 'gzku ze elnżonem| 7urzu 
tnmi oraz z załstnieniem nowych okoliez- 
ności w postaci zapowiedzianego projektu. 

Prez. MALESZEWSKI zają! wrecz prre- 
ciwne stanowisko. Wychodząc z założenia, 
Żr o zapowiedzianym rowym projekcie nie 
slyszal nie od rlziek. Ślendzińskiego, który 
jako ezlanck Mie'sklef Komisii Urbanistvez 
niej nie sprzeciwiał sie prryjeciu projektu 
Riura Urhkanistye go., obcenie zaś wylaś- 
nH, że nie zamierza zsinszać konkorencyj 
nego projektu zapowiedzi”nego przez prasę. 
P. prezyćcnt stwierdzi, iż termin składania 
zastrzeżeń Cawvo juź minal. natomiast po 
uehwale Rady Miejskiej każdy obywatel w 
ełygu 4 tywodni ma prawo zlożyć wniosck 
w tej sprawie. Najwłaścięyszą więe drogą, 
znmtast utrudniunia akeji pozytywnej, ter- 
mirowej bo zwiazane” z osgólnomiejskimi 
sprowami rosnadarczymi. bvłoky raszeć do 


prowadzenie okeli tej de koóca, zwłasz- 
cza iż poł. Limarowski sprobuje ca-- 


sadniezn projekt Mura Trhanistvrzecgy, A 
prof. Gutt cam atwierdził, że możliwe Ba 
zmiany w opracowaniu szezesńłńw proiektu. 
Stworzeniun nowel koms'ii, nranacenwanej 
przez pref, Limanowskiesa. perzydent Male 
szawskł również sie arrzeciwia ze wzeledn 
mą ta. że istnieje fuż crann o aralocieznym 
ptejtryfp, a leż nim Wam'sis Virbanistverna, 
Jednym z najliższych zaduń nietvika Fo- 
mieti sle t Pady Miefat | herria wrhranie 


szeregu nlaców rod pomniki. Wniosek pro 
frkhu radnveh kluku posel nanow'e 
un nozon pay cv Fo UpmisH Vrbaniąty 
cznej, n. nrezydent nwaja za nleaktuelny 
wobec faktu, iż Kemisja Urbanistvczna jest 


UEFFETT"——r= 


JAK W BAJCE. 


Życiorys Prokopieniego podobny 
jest do treści jakiejś ciekawej bajki. 
Śpiewak pochodzi z tutejszej wsi bia 
łoruskiej — ze wsi Zapole koło Słoni: 
ma. Wiadomo, że na naszej „prowin:* 
cji“ ginie niejeden talent, bo niema 
najmniejszych możliwości, by został 
„odkryty“. Synowi małorolnego chło- 
pa wydostać się poza obręb „kurnych 
chat“ trudniej, ` niż  wielbłądowi 
przejść przez ucho igielne. Że Proko 
pieni nie zmarnował się — zawdvię 
cza to zwykłemu przepadkowi i włas 
nej żywiołowej naturze. krów długo 
nie pasł. Coś gnalo go do miasta U- 
cieka z rodzinnej wsi narazie do po 
bliskiego Słonima. 13-letni chłopak 
zostaje „tragarzem'” na dworcu. Dźwi 
ga pasażerom walizki. Po rokn „prze 
rzuca się“ do inaych miast Nowogród 
czyzny i wreszcie dovtak pierwszą 
„stałą posadę”: stanowisko... gońca 
policyjnego w Baranowiczach. 


SŁONIM, BARA JOWICZE, 

NOWOGRÓDEK, BRZEŚĆ. 
Policja umie zaopiekować się czło- 
wiekiem. Tym razem nie tak, jak zwy 


Se vmm a me Ep R EER KOBA DE TO IEEE 


Pielgrzymka nauczycielska na Jasną Góre 


Wiieński Komitet Ogólnopolskiej Piel 
grzymki nauczycielstwa na Jasną Górę 
prosi nas o zamieszczenie odezwy da nau 
czycielstwa treści następującej: 


kolezanki i Koledzy! Dnia 23 czerwca 
rb wyrusza pirigrzymka na czvcielstwa z 
tułej Polski na Jasną Górę. Czy na tę wieść 
radosną nie uderzą mocniej nasze serca? 
Lzy my, nauczyciele Ziemi Wiłeństtoi, nie 
zerwiemy się, by stanąć gotowi do drom w 
szeregach braci nauczyciełskiej całego kra- 
ja” Czy potrzebne cą sam jeszcze jakie” sło 
wa zachęty odezwy? Ni nie są potrzebne! 

Nauczyciel — kato" wie. że tvlko lam 
n stóp Przeczystk j Matki Ru ej, Stolicy Mąd 
reści, znajdzie iły do wytrwania przy swo 
in: ciężkim i odnowied_ialner» warsztacie 
pracy, znajdzie otuchę, ukojenie, znajdzie 
nitchnienie i źrdóło s. -] mory wewn!ęrz 
nej 

Dziś, w obliczu piętrzących się przed na 
m radań wielorakich i skomplikowanych. 
może hardziej niż kiedykolwiek potrzeluje 
my i sił firvezmvch i niepożytej mocy du- 
cha. O nie też n iy iść prosić Tę, Która 
niewdvś. w Eodzinie wielkie’ próby. udzie 
lie tvch a 1 mary wadzam į recerzam Na 
rodu | vsewnła Go z odmetów , Potonu", 
Dr pros Są be” "w= omv, kiórry kszta? 
tniemy duss? i umiysty młygvch pakslień my 
na kidy cievy o1howiad:!gjno<ft ya IGtv 
ipersrehć kultury. N: sę 1 Pańelwa. © 
Pice w walca z "oinp"m 712, erożecego 
Shsżnism Gusz m.ożych, grożącego zagałdą 


naszych świętości i rałego dor ku kullury 
chrześcijańskiej. Prosić będziemy w gorącej, 
kernej zbiorowej modlitwie c laske Ducha 
Św, nżehy umysły nasze oświecał. serca za 
grzewał i duszę harter maena niewzruszo 
ną wołą wypełniał, o taske. która b wpłv 
nela do dasz i serc naszych nezniów i wy 
chowanków. czynią” je połowymi į podat 
nymi do prztjecia tvch praw” í pouczeń, 
jakie z tytułu urzedu nasze na” sv.ielskie 
Reim gło tw nich wnpaiamv. 

Niechże na zew Głównego Komitetu ru- 
szą kn Jasnc' Górze jak taifczn'cjsze rze 
sze nauczycieli z ziemi wileńskiej, niech ta 
pielgrzemka bedzie przegłladem i wvra7*m $ 
ły i Ficzhy nas, *auczvcieli — katolików, 
niech się stanie poteżna  * ieslacj" na 
szych uczuć i naszej ałebokiei, niew*ruszo 
nej wiary, że ze źródeł Bożvch czerpie nau 
czyciel — wychowa: ca nalołctsma treść dha 
swej treść dla swe pracy i że do tych źró 
dał, jako do celn natwyższego, swych wy- 
ckowanków prowadzi. 


Koleżanki i Koledzy! Z rrastara naszą 
pieśnią bojową „Bogurodzica“ na ustach. z 
uczuciem głębokiej i cichej radości, w mod 
kiewnyci skupieniu podążymy do Matki na 
Sah by u !ej stér złożyć nas e troski | bó 
le, nasre radości i Irimuty, podążymy z naj 
dət- yech zakątków naste? sieni z jednym 
wspó.sym walenie m: 
ża i Matko nasza, ðr emy do Ciebie 

1a Komet W.ieńsnhi 
(— prof. sir. Marian Zdziecehowski 


„O, Marvio. Matko Bo . 


obecna na posiedzeniu Rady Miejskiej I ma 
swobodę wypowialzewa się zarówno o do 
jakości sprzeciwów zs:łoszon”ch, jak i co do 
potrzeby dalszego obradowania nad tą spra- 
wą. 

Opinię prez. Ma!cszewskiego poparł dr. 
WYSŁOUCH, zwracające uwagę na niekon- 
sekwencje w całej akejł. Skoro zorganizowa 
ne przez mias'p Biuro Urhanistyczne opra 
cewa!o projekt, który nie budził zastrecżeń 
u ezłonków Komisji Uroaristycznej, skoro 
w międzyczasie ni zaszła żrdna zasatnicza 
zmiana, a prof. Gult dopuszcza zmiany w 
szczegółach — to nle ma żadnego słusznegn 
powodu poiemu. by w momencie dce- 
cydującym akcja miała ulec olroczeniu, 
tım bardziej iż w gruncie rzeczy nie 
ma miwet wyraźnej rozbieżności zdań mię 
dzy prof. Gntem a prof. Limanowekim, za” 1 
ty zaś zgłoszone są w istocie swej zbyt bla 
he lub jednos'ronne, by miały "odważyć pro 
jekt Elura Urbanistycznego. 

W dalszym e'ągu dyskusti lnż. Kubilus 
wystapil z obroną zarzutów, ks. Sietziewski 
natomiest zwalcza zpłoczone zarzuty, two 
rzące wisściwie nowe p'wiekty. 

Adw. Rudnicki "rzemawia również za 
zatwierdzeniem projektu, aważałąc, iż spra 
wa jest dostatecznie jasra, skoro prof. Lima 
nowskt i prof. Gutt zgadzają się na te same 
zasady, i Że chyba pewne inponderabila, o 
których się nie mówi, stwarzają te nie 
uzusuda'nną w gruncie rzeczy epczycię. 

Przed zakończeniem dyskusji ponownie 
zubrał głos prof. Guit, rensumująe całość i 
po stwierdzeniu, że w ogólnym obrachunku 
acena projektu wyprziła pozytywnie, poda ie 
du wiadomości, iż Biuro Urbanistyczne go 
towe byłoby nawet skorzystać z wspůlp arcy 
lodzi ćpbrej woli { żc krytycy mają jeszcze 
4 tygodnie czasu na złożenie przez nich spro 
atowań, wyjsśnień lub azupełnień. 

Zostały zgłoszone następujące wnioski pod 
glasawanie: Magistratu — nehkwalerła pro 
jektu regulaefi, Klubu Naredowern — po 
uownego przekazania do rozpatrzenia Ko 
misji Urbantstycenej, prof. L'mamowskiego 
— który przyfmując w «osadzie trzy momen 
ty p'niektu Biura Urhaniatyeznecoemf wnp 
ty podstawowe prolekiu Biura Urtanistvex 
nego (t. j. obniżenie "Jncn. p'atean i fezi 
nie) proponuje przekozać Komisii Urban'- 
stveznei inne snrawy., przede wszystkim roz 
wiąznnie szczegółów idsologieznych w zwaz 
ku z pomnikiem Józefa P'lsndskiego. Wiek- 
steina głosów został uchwalony wniosek 
Magistratu. 
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Na Kongres Cbrystusa Króla 
do Poznania 


W dniu 26 czerwca b. r. z Wilna pod 
protektoraliem i osobistym przewodnictwem 
J. E. Ks. Arcybiskupa — Metropolity wyru 
szy do Pozmania na Kongres Chryslusa Kró 
la popularny pociąg. 

Pobyt w Poznania trwać będzie przez 27, 
28 i 29 czerwca. W powrotnej drodze pos ag 
zatrzyma się na 5 godz w Guieźnie dla zwie 
dzenia stokicy prymasowskiej. 


Zapisy przyjmuje i informacje udziela 
Arch. Instytut Akcji Katokiekiej ul. Zamko-” 
wa 6 w dnie powszednie od 9 do 15 do dn. 
10 czerwca. Tel. 7—83. 


Harcerze 


opracowują historię skautingu 
na Wileńszczyźnie 


Zarząd Koła Ilarcerzy z czasów walk o 
Niepodległość w Wilnie, przystępując do 
opracowania historii skauingu na Wileńsz 
czyźnie do roku 1921, zwru”a się do daw- 
nych harcerek i harcerzy, którzy pracowali 
na Wileńszczyźnie z apelem. by zechciełi 
nadsyłać pod adrozem Koła (Wilno uł. Pod 
zamcze 1) swych wspomnień z pracy w har 
cerstwie, dokumenty i fotografie oraz by po 
dali nazwiska adresy osób znanych im z 
pracy w harcerstwie na Wileńszczyźnie, wre 
ezcie by podal nazwiska poległych harce 
rzy z Wiłeńszczyzny z dokładnym ich życio 


' rysem i okoliczności w jakich polegli. 


Wszelkie dokumenty, po wykorzystaniu, 
będą zwrócone. 

Prosimy wszystkie dzieznihi a przedru 
kawanie powyższego apelu. 


Czyżby greźba powodzi 
w czerwcu ? 


Nienormalne warunki termiczne w ro- 
ku bieżącym mogą, jak przypuszczają me 
teorologowie, spowodować poważną po- 
wódź w okresie św. Jana. Niewątpliwie 
po obecnych upałach nastąpi okres sil- 
nych burz i deszczów. 

Przepojone parą wodną powietrze, 
pod wpływem chiodnego powiewu od 
strony Syberii ochłodzi się, para skropli 
się i opady deszczowe mogą spowodo- 
wać powódź. Zawczasu już obecnie wy 
dano szereg zarządzeń. 


kle. Prokopieniemu sprzyja szczęście. 
Na iaspekcji w Baranowiczach nad- 
komiearz Wejgetner z Nowogródka, 
słuchając śpiewu chłopca, wyczuł w 
nim talent. Zainteresował się bli- 
żej i w miarę swych możliwości po- 
iiógł nawet Prokopieniemu nie zgi 
nąć. 

Po Baranowiczach — Nowogró* 
dek. W Nowogródku Prokopieni a 
wansował do rangi bnfetowego w ka” 
synie. Tu też zaczął stawiać swe pier 
wsze kroki, jako śpiewak. Śpiewał 
mianowice pijanym gościom. otrzy: 
mując groszowe datki, czasem złotów 
kę. a niekiedy to i dwie. 

Jedzie „na gapę" już na ..gościn 
pa występy zpowrotem do Barano: 
wicz. Śpiewa po restauracjach. Po 
króśrim nzasie dochodzi do wniosku 
że takie lokale służą bardziej do upi- 
cia się, niź do wybicia się. 


W ŚWIAT. 

Prokopieni rusza w Świat. Z Ba- 
ranowicz do Brześcia nad Bugiem. 
W Brześciu ud: je mu sie poznać zna 
nego dyrektora Teatru Wielkiego w 
Warszawie p. Drabika. Drabik dał 
młodemu chłopcu list polecający do 
kierownika chćru w operze warszaw 
skiej. „Na warszawskim bruku" źle 
jednak wiedzie się Prolopieniemu. 
W omorze powiedzie. że nie ma gło” 
su. Nie przyjęli. Trzeba swój „sen a 
słowie” Śnić pad mostem Poniatów 
skiego i na ławkach w Alejach Jero- 
załimskich. 


WŁÓCZĘGA. 


Znowu włóczy się, znowu nosi 
walizki... W takich okolicznościach 


aweś Prokopiemi 


ET 


„zawarł znajamość* Prokopieni na 
ul. Chmielnej z artystą-—śpiewakiem 
Ord} - Zaleskim. Ten już chiopea 
„samopas' dalej nie puścił. Sam mu 
dawał lekcje i wprowadzał w Świat 
arlvsłyezny. Prokopien'm zaintereso 
wał się dyr. opery w Warszawie Ma: 
zaraki. Kiepura i inni. Przy poparciu 
„mecenaski sztuki“ p. Warden, Pro- 
kopiemi wdaje się do Wiednia, gdzie | 
ką konkursie śpiewaczym zdobywa 
cyplom i złoty medal. 


~ NM 


STUDIA W STGŁICY WŁOCH. 

zagranicą idzie lepiej, niź w bra 
ju Z Wiednia Prokopicnt jako sty 
Fendysta wyjeżdża do Mediolanu. Pó 
źniej do Rzymu. Po studiach od 1934 
roku zaczyna wystypować  „saino 
dzielnie". 

Spiewak dał bardzo dużo koncer 
tów w Polsce. By? bodaj w każdym 
większym mieście. Dwa ostatnie — 
Pińsk i Grodno, odwiedzi po koncer 
cie w Wilnie. 


STODOŁA WYTAPETOWANA 
AFISZAMI. 


Zazwyczaj ludzie, którzy potrafią 
się wybić, zapominają o swych blis 
kich itd. Na korzyść Prokopieniego 
trzeba zapisać, że pamięta przynaj- 
mniej o swej matce. Wybudował dla 
niej w rodzinnej wsi newy dom i za 
bczpieczył staruszce przyszłość. 

Każdy afisz o nowym występie 
rrzesyła Prakanieni porria do wsi 
Zapole. Nazbierało się ich tak dużo 
że matka śpiewaka potrafiła wytape 
tować tymi afiszami cała stodołe. 


Anatol Mikuiko. 


Teatr na Pońiulence gra 


wystepy Wacława Sc bora 


W nadchodzącą środę zostaną 
a znowione przedsiawienia w Teatrze 
na Pohulance. Dana będzie słoneczna 
komedia B. Farzano p. tt „Od wie 
czera do paranka*, 

Po dłuższej przerwie, bo aż po 10 
miesiącach, ujrzymy znowu p. Wa 
cława Ścibora, Gra on w komedii „Od 
wieczora do poranka” główną rolę, 


, która należy do jega popisowych kre- 


acyj. Wystąpią także pp. E. Ścib>ro- 
wa, H. Puchniewska, L, Detkowski 
i K. Utnik. 


Drugą premierą na Pohulance bę- 
dzie „Kobieta która zabija”, 

Dowiadujemy się, że p. Ścibor zo- 
siał zaangażowany na gościnne wy 
stypy do teatru Adwentowicza. Właś- 
nie do odegrania głównej roli w sziu 
ce „Od wieczora da poranka”. P. Ści 
kor pojedze jednak do Warszawy do 
piero w lipcu. 


Do lipca będzie zachwycał pub” 
liczność wileńską na Pohulance. 
a. 
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Rada Miejska 


uchwaliła dodatkowy budżet 
Rady 


Na onegdajszym posiedzeniu 


” Miejskiej poza uchwaleniem projektów ur 


banistysznych uchwalono doniosłe spra- 
wy dla życia gospodarczego miasta. Za 
twierdzony zosiał nadzwyczajny budżeł 
dodatkowy, który, mając charakter ściśle 
inwestycyjny, przewiduje roboty drogo- 
we i kanalizacyjno-wodociągowe. 

W związku z budżełem dodatkowym 
uchwałono zaciągnąć pożyczki i przyjęć 
pólmilionową dotacją Funduszu Pracy na 
zamierzone cele inwestycyjne. 


102.000 zł. ua budowę 
szkeły powszechnej 


Wil. władze miejskie przeznaczyły zł 
102,000, na wydatki związane z budową 
gmachu szkoły powszechnej na ul. Beli- 
ny. Suma ta przeznaczona jest na roboty 
tegoroczne. Ogólny koszt budowy wynie 
sie 320,090 złotych. Budowa szkoły obli- 
czona jest na przeciag dwu laf. Koszły 
nabycia placu (60,000) nie objęte zostały 
koszłorysem. 


Akademicy odłechali 
da Czestochowy 


Wczoraj o godz, 8,20 odjechali z Wil 
na do Częstochowy uczestnicy akadem c- 
kiej pielgrzymki Jasnogórskiej, organiza 
wanej przez Komitet Ślubowań Jasnogór- 
skich w ramach ogólnopolskich — w iloś 
ci 80 osób, Z pielgrzymką wyjechał ks. 
prol, Świrski, 

Akademicy wezmą udział w uroczysto 
ściach na Jasnej Górze i powrócą do W!I 
na w poniedziałek, dnia 31 maja, wieczo 
rem. 


sp'awa regulacji 
Dźw'ny 


Od dawna czynione są już przygo!o- 
wania do uregulowania Dźwiny I przysto 
sowanla jej do żegluel i spłavu. W spra 
wie tej prowsdzone były już rozmowy 
między zalnieresowanymi czynnikami po! 
skimi I łotewskimi. Uregulowanie koryta 
rzeki odegrałoby w rozwoju po!sko-ło- 
łewskich stosunków gospodarczych donio 
słą rolę. Jak stychać sprawa ta wkracza 
obecnie w stadium realizacji. Nie jesi wy 
kłuczone, ił powstanie spółka polsko-ło 
tawska, która zajmie się uregulowaniem 
Dźwiny. Kwesila ta stała stę aktuairą w 
twiązku ze spławianiem Diwiną brzozy 
wileńskiej zakupionej przez łotewskich 
kupców. 


Fabryki do przeróbki lu 


W Wiinie powstala plerwsza mechani 
czna fabryka włókna Inlanego. W lipcu 
oczekiwane jest otwarcie takiej labryki w 
N. Wilejce. 


Jedna w życiu jest maksyma 
Której niech się każdy trzyma, 
Gdy skleroza na cię dybie 
Zdrowie znajdziesz jeno w RYBIE, 
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Prywatne Dokształcające 
KURSY 


WIEDZA 


Kraków, ul. Plerackiego 14, 


przygotowują ra lekcjach zbiorowych w Kra 
kcwie, oraz w drodze korespondencji, za 
pomocą, przystępnie i wyczerpująco, opraco 
anych Skryptów, programów i mnies'ęcz 

Lych tematów, do 
1) egzaminu dojrzałości gimn. starego 


typu, . 
2) z zakresu I, 1 II kl gimn. nowego us- 
troju, 


3) do egzar.inu z 4ch klas gimnazjum 
nowego ustroju. Oraz 
y 4) do egzaminu z 7 klas szkoły powszech 
nej. 
Przy jmują wpisy 
1937,38. 
Wykładają najwybitniejsze siły fachowe. 
UWAGA: Uczniowie kursów koresponden 
cyjnych otrzynują co miesiąc oprócz całko 
m 'tego materiału naukowego, tematy z 6 cin 
grównych przedmiotów de opracowania. Nad 
to obowiązkowe egzaminy badają 3 razy w 
Ciągu roku szkolnego postcpy uczniów. 


na rowy rok szkolny 


a 


„KURJER WILEŃSKY* 30. V. 1937. 
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Wietakitowmy obchód 


Rocznice liłferackie przypominając nam 
odległe mniej lub więcej zdarzenia i oso 
by najczęściej noszą na sobie ciężkie, 
żałobne piętno: wspominamy człowieka, 
a tło takiego wspomnienia, nasze życie, 
tak mu obce jest, że nie sposób się wyr 
wać rozmyślaniom, jak bardzo przeminął. 
Nic w tym dziwnego: tych, których dzieło 
jest żywe czcimy nie rocznicami, rocznice 
ło osłałeczność, wyciągają je I narzuca 
ją ludzie obdarzeni mechaniczną pamię 
cią dawnych faktów i osób, ale nie mają 
cy zmysłu krytycznego, wyczucia życia i 
taktu. Często bowiem jedynie stosownym 
uczczeniem pisarza ongiś zasłużonego 
jest przemilczenie. Tak, jak gdzieindziej 
minuły ciszy. a 

2. 

Takby właśnie należało postąpić s ro 
cznicą 25-lecia śmierci Prusa. Skoro jed- 
nak już nam kłoś o tym przypomniał, 
skoro się już mówi o Prusie to mówmy 
przynajmniej szczerze. Zapomnijmy na 
shwilę o istnieniu podręczników polskiej 
literatury. Przyjdzie to nam bardzo latwo, 
jeszcze latwiej będzie się powstrzymać 
od przeglądania czasopism polonistycz 
nych. Cóż wtedy zosłanie z Prusa, gdzie 
będziemy mogli znależć go w naszej 
rzeczywistości? Nie u artystów, nie u pi 
sarzy, to pewna. Za wyjątkiem tej drugiej 
kategorii snobów, snobów tradycji i „na 
wrołu do klasycznych wzorów”, pospoli 
lych zresztą dzisiaj, jak zwykle w momen 
tach regresji dziejowej, tak, jak pospolity 
ni w okresach rozwoj" są snobi postępu, 
„ulfranowoczesności”, „awangardyzmu”, 
za wyjątkiem ludzi dość  spostrzegaw- 
czych by widzieć swą małość, a niezdol- 
nych do uderzenia w nią bezpośrednio, 
ludzi, którym się zdaje, iż słaną się wyż 
si, jeśli podłożą pod siebie kilkanaście 
foliałów swoich domniemanych _ literac. 
kich przodków i dlatego przy okazji nie 
cofną się przed umieszczeniem Prusa | 
sieble w możliwie bliższym sąsiedztwie, 
klóż z dzisiejszych polskich pisarzy może 
£ czystym sumieniem powiedzieć, że Prus 
jest potrzebny mu jako człowiekowi, a 
tymbardziej, jako koledze po fachu? I 
zresztą nawet ci od „tradycji nie posu- 
wają się w tym poza sławne demonstrac 
le, wystarczą im w zupełności takie obja 
wy kultu jak np. wmurowanie tablic ku 
czci Wokulskiego i Rzeckiego, pomysł w 
zasadzie bardzo piękny, ale wobec dzi 
siejszej sytuacji Prusa w całym swoim 
przebiegu od owego „odkrycia”, wywo 
dów i dowodów rzeczowych pełen jakla 
goś groteskowego posmaku. Symbalicz- 
ne zwłaszcza zakończenie owej h'storit. 
Rzeczywiście Prus dla dzisiejszego świata 
literackiego zda się conajwyżej na pod. 
parcie cyłałami z „Lalki“, cyklu kiepskich 
sonetów, hurtem, jak wizytówki noworo- 
"a> rozesłanych w upominku przyjaclo 
om. 


S. 


Niemniej trudno byłoby znaleźć wśród 
czyłelników dzisiejszych grupę czy sferę, 
którejby Prus byt naprawdę potrzebny. 
Młodzieży zdążyły go obrzydzić belfry, 
dla pokoleń starszych t. zw, inteligencji 
i j|. poprostu mieszczaństwa jest on za- 
mało sensacyjny, albo zanadło prosłacki, 
zamało w nim erotyzmu, zadużo prymity 
wnych, nieważnych problemów itd. itd. 
Nawet dła dochodzących do głosu chło 
pów wszystkie „wiejskie*' utwory Prusa 
nie są lekturą ani ciekawą, ani tymbar- 
dzie] niezbędną, wszystkie bowiem, z ła- 
klmi perłami jak „Antek”, „Michatko" 
czy „Przygoda Słasia'* na czele były prze 
znaczone dla mieszczuchów, miały ich za 
znajomić z egzołycznym światem ówcze 
snej wsi, należy zaś wątpić, czy wśród 
Indian dorzecza Amazonki wielką popu: 
lamością mogą się cieszyć reporłaże w 
guście „Ryby śpiewają w Ucayali", Na- 
wet „Placówka“, gdzie takiego nastawie 
nia jest najmniej nie może być dla dzl- 
tiejszego chłopa atrakcją, bo brak mu 
warunków do bezinteresownego przeży 
wania „czysto estetycznego”, a proble- 
my i cele, którym Prus dał w niej wyraz 
od lego czasu gruntownie znikły, albo 
zmieniły się nie do poznania. | tylko sta 
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Dobre książki są najlepszym! | 
przyjaciółmi człow'eka s 
H- Klamfoth 


„NOWOSCI“ 


Wypożyczalnia Książek 


Wilno, Jagiellońska 16.9 
Klasyczna, lektura nowości, naukowa 
| w otcych ięzykach, 
Czynna od 12—18. 
Warunki przvstępne. 
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ruszkowie, rozbitki I zabytki minionej epo 
ki potrafią jeszcze przejmować sią szcze 
rze i silnie owym tak niedalekim, a tak 
dokładnie przebrzmiałym światem, świa- 
ftem „Lalki“, światem uczciwych pracodaw 
ców, humanitarnych kupców, niewinnie 
figlujących studentów, światem narodzin 
Polski mieszczańskiej. Podobnych zresztą 
wrażeń zapewne dosłarczyłaby im rów- 
nież słare albumy z wyblakłymi rodzinny 
mi fotografiami, i dla nich więc Prus dzi- 
siaj nie jest nie do zastąpienia, 
4. 

Tych parę dziesiątków lał dzielących 
nas od epoki rzetelnej wielkości Prusa 
łatwo mogłoby nam wytłumaczyć jego 
dzisiejszy zanik w dwojaki sposób. Mog 
libyśmy twierdzić, że zdobyliśmy już 
dostateczną perspektywę historyczną, by 
ujrzeć jego małość. Albo naodwrół: zbył 
blisko jeszcze jesteśmy od niego, aby się 
zdobyć na zrozumienie i objekływną je 
go ocenę, wiadomo zaś, że wczorajsze 
wielkości mniej są atrakcyjne od przed 
wczorajszych. Ale żadna z tych hipotez 
nie wytrzymuje krytyki.  Najzacieklejszy 
obrazoburca miołający gromy na cały 
panteon polskich świętych literackich, na 
współczesnych Prusa, na Sienkiewicza, 
Asnyka, Konopnicką, samego Prusa ostro 
inie ominie, nleznalazłszy w nim pretek 
stu do zaczepki, Z drugiej strony reakcja 
na „wczorajszość” nie sięga dzisiaj dalej 
„Młodej Polski”, Tetmajera, Kasprow'cza 
itp. Radykalna zmiana warunków, odzys 
kanie niepodległości także nam łego nie 
wytłumaczy, Prus ło nie Żeromski, kom- 
pleks niepodległości nigdy nie decydo: 
wał o jego pozycji w literaturze. Wszysi 
kie wreszcie przypuszczenia o „zmianie 
stylu", o „nałuralnej ewolucji” form i u- 
podobań, celów twórczych i zaintereso 
wań czytelniczych nia dadzą nam odpo 
wiedzi wysłarrzającej, conajwyżej przesu. 
ną łańcuch znanych przyczyn I skutków 
o jedno ogniwo. 

5. 

Sienkiewicz, Żeromski i Prus — los 
tych trzech wielkości w Polsce Niepodlae 
głej jest niezmiernie  charakterystyczny. 
Pierwsi dwaj są dziś przedmiotem gorą- 
cych ałaków i niemniej gorącej obrony, 
trzeci jest ołoczony pełnym szacunku za 
pomnieniem. Pierwsi dwaj mają swoich 
wrogów i wielbicieli, przy czym zwykle 
wielbiciele jednego są zarazem wrogami 
drugiego i naodwrót, trzeci, poza profe 
sorami uniwersytełów, którzy, jak obroń- 
cy z urzędu podejmują się obrony I kul 
łu wszystkiego, co minęło ł dlatego ma 
ło są miarodajni, nie ma nikogo, kłoby 
go namiętnie uwielbiał, a choćby na- 
miętnie atakował. Bezpośrednia przyczy: 
na sytuacji pierwszych dwóch jak się zda 
UFTi "man (CI 


je, leży w ich ideologii, zjawiska bowiem 
I. zw. formalne, „czysto estetyczne" itp. 
nie są na tyle ważna w recepcji prozy, 
by mogły spowodować tak powszechne 
| zdecydowanie ustosunkowanie się po- 
zyływne czy negatywne ogółu pisarzy I 
krytyków wobec obu koryfeuszów, T. zw. 
„Styl” zreszłą w prozie jest daleko silniej 
związany z ideologią niż np. w liryce, to 
też ła słera oddziaływań pokrywa się w 
łym wypadku z ideologiczną. ideologia 
Żeromskiego to, zgrubsza biorąc, dwa 
kompleksy: niepodległość i mgliście po 
igła „sprawiedliwość społeczna”. Ci, któ 
rzy w swoim czasie tworzyli dokoia nie 
go aureolę wialkości zapominali dla pierw 
szego o drugim, dziś kiedy pierwsze jest 
już nieaktualne — drugie straciło para- 
wan, za którym się kryjąc mogło liczyć 
na tolerancję. Słąd odwrót od Żerom- 
skiego, łączący się oczywisła z nawratem 
do Sienkiewicza wyraźnie dominuje w ka 
łegorii społecznej określającej dzsiejsze 
oblicze polskiej kultury i jeśli słan obec 
ny potrwa dalej, należy się liczyć z grun 
towną jego degradacją. 

A Prus? W jego obecnej sytuacji du- 
żą rolę odegrało jego nastawienie wobec 
szłuki. Był on zanadło nauczycielem, a 
zamierzenia i cele dydaktyczne są w dzie 
le szłuki tym, co najprędzej ulega nisz 
czącemu tchnieniu historii. Był nauczycie 
lem, zanadło związanym z epoką i ludź 
mi wśród których żył, spotkał go też los 
nauczyciela, którego uczeń wyrósł, doj- 
rzał | postarzał. Tendencje i pouczenia, 
które głosił budzą dzisiaj akurat tyle e- 
mocji, co wspomnienie nakazów tak waż 
nych w dzieciństwie, jak „wymyj uszy i 
szyję”, „ nle garb się", „nie mlaskaj je- 
zykiem”. Jego dzieła są równie godna 
serdecznego szacunku ale i niczego wię: 
cej, jak najlepsza lektura dzieciństwa, 
sieroty „Robinsona“ i „Gulliwera” I tyl 
ko w jednym porównaniu owo szwankuje: 
człowiek starszy patrząc nawet z najwięk 
szym pietyzmem, żalem, zazdrością na 
swoje dzieciństwo nie oprze się przekona 
niu, że łamłen czas był czasem zabawek, 
miłych, ale błahych parywów, pożądań I 
celów; my dzisiaj mamy raczej wprost 
przeciwne wrażenie: właśnie nasz okres 
w porównaniu z epoką Prusa wydaje się 
nam okresem rekwizyłów, sztuczek, zaba 
wek, płytkich I płaskich impulsów, celów 
| wartości pisarskich. Tymbardziej nalaży 
żałować, że dzsiaj się mówi o Prusie: 
mówiąc o nim, jeśli nie chcemy kłamać 
wspominamy: — jego czcigodną wiel- 
kość, która już nie zda się na nic, — je 
go nauki, które „poszły w las", po któ. 
rych nie znajdzie się dzisiaj śladu I — 
swoją karlałość". 

JERZY PUTRAMENT. 
[ESEE 


Miejsce Bolesława Prusa 


25-1ecie zgonu wielkiego pisarza nie przy- 
niosło obfitego i cickawego plonu w publicy- 
styce literackiej. Na wyróżnienie zasługuje 
krótkł ale treściwy artykuł dra K. Troczyń- 
skiego w „Dzienniku Poznańskim". Cytuje- 
my fragmenty: 


Sława pisarska Bojesława Prusa nie nie 
traci z upływem czasu, — wprost przeciwnie 
=- im dalej od mementu jego działalności H- 
terackiej, im lepsze wytwarza to perspekty- 
wy historyczu.*, tym dzieła jego stają się dła 
opinii literael'e] cemu * e, —artościowsze. 
Za życia twórczość jego przysłonięta hyla 
ogromną popularnością _enryka Sienktewi- 
cza po tym Stefan Żeromski ryrósł prawie 
na narodowe; wieszcza. Między tym! dwo- 
ma zabnakło jakoś miejica dia Folesława 
Prusa, autora mn*cj efektowneg | efekciar- 
skiego, twórcy „Lalki“, „Imeneynantek* I 
„Fraraona*. 


Było więc rzeczą zupełnie prostą I zro- 
enmiałą, że z chwilą -ewizji znaczenia Slien- 
kiewicza | Żeromskiego w opinii literackiej, 
slawa Prusa ureznie w tejże opinii ewałtow 
nym wstrząsom. I tak sie te. stało. Przewar 
tosciowanłe twórczości Henryka Slenk'tewi- 
cza już się dokonało. Został an Jako pisara 
doskonale władnący polszczyzną, wielki kla- 
syk popularny. Świetny przedstawielej 1- 
teratury niqarivstycznej ponnłarnef, maso- 
wej. niemal dla dzizcl przeznaczonej. Ta far 
mułka jest tuż chvbka ostateczna I słuszna. Ze 
Stefanem Żeromskim też s'e dziwne meczy 
dzieją. Wiemy dziś znaczni wleeej o nim, 
dzieł iego n'e nszysłaniu nam ani asahownćć 
pisarza, ani rzeczywistość naokołn naresfa- 
jaca I w tych warunkach sylwetka Pnies'a 
wa Prusa eventa cła znącznia wyraze: * W} 
dzimy dokładnie linte psowadzaca Fa Prusa 
do Berenta na rałwyższych w no'skieł litera- 
turze srlakan% powieśe! artystycznej.., 

-Prus Jako artysta, to zagadn'enie pra- 
wle nietknięte naszej k-ytyce i his'oril 
Trzeha było dopiero odkrycia I cześciawego 
opublikowania dziennika autora, aby zwrócić 
uwagę krytyki na Prusa, jako artystę. Okara 
lo się z tych uwag, zawartych w raptuiarzu 
Prien, że zagadnienie estetyk’ ' teorii powieś 
el żywo bard. Pusa interesowały, że po- 
Święcał im specialną uwage, uczne sle po- 
prostu teori! powłeści. I w tym zakresie rysu 
le alẹ niezwykle ciekawy kontrast między 


Prusem a Że.omskim. Żeromskiego poczncie 
piękma dzieł sztuki ograniczał się do dwóch 
zakresów: du poczncia pie” a frazy sło». nej, 
którą bogaci wtarodawną polszczyzną teh 
okrągłości wykończenia epizodów. Pojęcia 
plękna całości tworu powieściowego jest Że 
romskiemu zupełnie obce. Stąd 1 niegn takte 
ogromne nadużycie referatu, jak» rodka 
technieznego wyrazu. Poprostu powieści jego 
ida od epizodu do epizodu, zszywane ałowem 
referującym. Zupełnie inaczej rzecz ta przed 
stawia się u Prusa. Prus ma wybitne poczu 
ele piekra linii konstrukcyjne) powieści. Wi 
dzi całość przed częściami i dla tej enłości 
umie poświęcać wybryki wyobrażni Hrycznej, 
łyjącej fragmentami. Prus jest więe konstruk 
torem świadomym jego rowieści są konsek 
wentnie przemyślanymi eałościami. Nie trze- 
ba oczywiśeie tego mieszać anl z form*zmem 
wapółczesnej jJiteratary, anl z tą tendencja 
nowoczesnej powieści. którm nazywa się kom 
strnkepuizmem, a polega na przyjmowaniu 
minimam założeń, jak np.  G'deón „Cissnel 
bramie“, Prus konstruuje całość, przyjmująe 
Jak prawdziwy enik o pełnym oddechu mak 
simum załbżeń., Stąd pochodzi wrażenie pew 
nege bezładu nagromndzenia rzeczy nievspół 
nrernyeh, nay et wpisywania nowel w cn'nść 
powieści. Tak jednak n'e jest. Myśl całości 
przenika nawet naibardziej pozornie samo- 
dzielne nowelki, jak np. pamiętnik starego 
mith'ek: w „Lalce“. Jest to Joadwak myśl wie 
lepłauszczyznowa jak u Balzaka. To norówna 
nie słusznie stę Prusow! należy, „Lalka“ je! 
jedyną powieścią polska, która może być po 
równana z ntwa ami wielkieso Ralzaka. 

W dwusr'esta piątą rmezniec śmieret Pru 
m nowinniśmy »trzymać monczrrefie pisepza. 
któraby odnowiadała temu znaczenia. jakte 
tsrórczość Prusa posiada w histori} naszej 
powieści, 


przy PRZEZIĘBIENIU 
IGRYPIE;KATARZE 


pod redakcją Józefa Maślińskiego 
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JAN HUSZCZA. 


NOCLEGOWAC 


Antoniemu W oronowiczowi 


Razem z clenlami olch nad wodopojem się pochylić: 
zamiast wlernych oczu znałeźć wierną ciszę, 

odbite w wodzle złote gwiazd motyle 

I nie — prócz końskich rżeń — nie słyszeć. 


Wtulenie w końską grzywę od mchu łagodniejsze. 
Nad głową niechaj powolny przetacza słę wiatr — 
przez deszcz odwiedzane mledze zapamiętają ślady 


szybkich kopyt. 


Pod łasem konie stadem. 
Rozmów chłoplęcych śpieszy ropot. 


Z innych — niż fe — sfron, 
aksamitnych mniej, mnłej zielonych — 


bełkot szlochu 


w oczach pokorniejszych od skargi przyniesiony 
oddać dymom z nad smolnego ogniska: 


może odwieją 
uparte obłoczki talu, 


może je ogień jak szczapy jodłowe prtepali — 


Żeby świt kogutami po wslach plejąc, 
kobletom miekiem napełniając dzbany 


nad uśpionym 


biogosławieństiwem różowem przysłanął. 
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KRONIKA 


— Polska Akademia Literatury powięk- 
sza swój skład. Jak dowiaduje się Polska In- 
formacja Literacka, na najbliższym posiedze 
niu Sejmu, będzie rozpatrzony nowy statut 
Polskiej Akademii Literatury, który ma prze 
widywać powiększenie liczhy członków rze- 
czywistych do 20. Jednakże — jak słychać 
— PAL nie wyczerpie przy ewentualnych 
wyborach całego kontyngentu, tak że fakty 
cznie skład jej nie przekroczy liczby tR-tu 
członków. W tan sposób bez trudności zos- 
tania zlikwidowana t, zw. sprawa Rzymow- 
skiego, która ostatnio wywołała ostrą pole 
mikę w prasie na temat ważności zrzeczenia 
sią godności akademickiej. 


— Józeł Czechowicz — jako deamalurg, 
Znany poeta Józef Czechowicz napisał os- 
tainio dwie sztuki sceniezne: jednoaktowy 
dramat p. t. „Czasu jutrzennego”, który uka- 
zał się w „Pionie“, wychodzącym pod redak 
cją autora, oraz trzyaktowy dramat o nicu- 
stalonym jeszcze tytule. Przypuszczalnie 
Czechowicz zatytułuje go „Pirat“. Dramat 
ten ukaże się w wydaniu książkowym; posia 
du on charakter wybiłuie cksperymentalny 
| autor nie mysli — przynajmniej na razie 
— o wystawieniu go na scenie. 


— Kustosz Muzcum Narodowezo w Kra- 
kowie o wystawie Grottgera I Piotra Mi- 
chałowskiego. Od dawna zapowiadana przez 
krakowskie Muzeum Narodowe wielka wy- 
stawa dzieł Grottgera została otwaria w dn. 
2R maja. Jest to wystawa jubileuszowa. po 
nieważ w bieżącym roku na jesicni przypa- 
da stulecie urodzin I 70-letnia rocznica śmier 
c autora. Termin otwarcia przesunięto na 
waj, by odbyła "ę w ramach „Dni Krako- 
wa" jako jedna z zapowiadanych wielkich 
atrakcji artystycznych, a kto wie czy nie 
największa z nich. W rozmowie udzielonej 
krakowskiemu przedstawicielowi ajencji PIŁ 
informuje kustosz i organizator tej wystawy 
dr Bukowski, że wyslawa obejmie okło 200 
dzieł z różnych okresów twórczości. Z wiel- 
kich cyklów groltgorowskich wystawiona zo 
stanie tylko „TAśthuania*, własność krakow- 
skiego Muzeum Narodowego. Dyrekcja Mu 
zeum stol bowiem na stancwisku. że poka- 
zanie dzieł muzealnych, łatwo Jostepnvch w 
Warszawie czy Lwowie, mijałoby się z celem 
nhecnej wystawy; — należ, zaś raczej po- 
kazać dzieła wypożyczone z rąk prywat- 
nych, niedostępne inaczej dla szerszej pu 
bticzności. Poza tym ubezpieczanie | trans- 
pert dzieł ze zbiorów państv'owych pochło- 
nęłoby znaczne sumy. a budżet wystawy jest 
minimalny, tym bardziej, że niasto budu 
iące nowy emach Muzeum Narodowego nie 
mote obecnie pospieszyć ze mnaczniejszą sub 
wencją. Jak dowisdi. jemy się w dalszym cią 
gu rozmowy, zbiory nadesłane na wystawę 
pesładają wielką wartość artystyczną. Wy 
różnia się zpośród nich zhiór Pawlikowskich 
r Medyki (pięćd :iesiat kilka vozycyj) w tvm 
szczególnie cennc rysunki i portrety z Al. 
bumu Wandy Monno, narzeczonej artysty 
babki ohecnero pana na Medyce. Ujrzymy 
także zbiór śniatvnieckł Tarnowskich, depo- 
zyt Muzeum Narodowego, 

Jak wiadomo Grottger przyjeżdżając z 
zagranicy do kraju bywał n wakacjach I 
świętach po różnych dworach i tam malował 
powstały z tego nader cenne kolekcje. W 
tych dniach ma nadejść z Warszawy od Ko- 


nopków, zbiór r Mogilan, w których Grott- 
gtr bawił jako młody chłopiec, uczeń Statt 
kra. Podczas jednego z takich pobytów po 
znajomych dworach powstał wspomniany 
wyżej zbiór ze Smialynki Tarr.owskich. ;Dy- 
rckcja Muzeum Narodowego wypożyczyła 
pcza tym obrazy ze Lwowa od p. Lewickie- 
go oraz Beaty Obertyńskiej z Pawlikow- 
skich manej poctki i od Mycielskich z Wrze 
śni; — z Krakowa zaś niezmiernie ciekawe 
w.ełkie płótno zakupione w Wiedniu, ..Mo- 
diitwa Konfederatów“, własność p. Woło- 
szyńskiego. Między innym! wystawione bę- 
dy też „Szkice z Wenecji“, 


Jeśli nie wszystkie nawet grottgeriana 
zostaną zgromadzone, to jedna” w tym, co 
pokaże krakowskie Muzeum Narodowe bę- 
dzie cały szereg dizeł o wartości nieprzemt: 
jającej i pierwszorzędnej. Z kolei zapytuje- 
my p. Kustosza o wystwę Piotra Michałow- 
sk.ago, już dawno zapowiadana. Jak nas dr. 
Bukowski objaśnia, najbliźszyin terminem 
tej wystawy będzie późna jesień. Dom przy 
ulicy Szczepańskiej wymaga znacznego re. 
montu, fasada jego kruszy słę. Wystawa 
grotigerowska została zapowiedziana na 
„Dni Krakowa” i nie można było juź jej 
edwołać, ale o dalszych wystawach można 
będzie pomyśleć dopiero po całkowitym od. 
restąurowamin zniszczonej fasady. 


— 7 przeszłości teatrów warszawskich. 
W oslatnim numerze miesięcznika „Teatr“ 
w artykule „Teatry warszawskie” przed pół 
i ćwierć wickiem” znajdujemy interesujące 
dane o ówcześnie wystaw'onych sztukach 
W roku 1887 na scenie Teatru Wielkiego 
grano operę „Lukrecja Borgia“ (węg. dra- 
nstu Wiktora Hugo). Rozmaitości dawały ko 
medie Wałabregne'a „Szczęście małżeńskie", 
a jako dodulek grano jednoaktówke Henry- 
ka Sienkiewicza „Czyja wina?“ W Małym 
szedł „Sinobrody" Offenbacha. 


W r. 1912 Rozmaitości wystąpily z pra 
premierą „Kłupiego Jakuba" Ritlnera z Fren 
klem. Ordon-Sosnowską i Janem Januszem. 
Mały gral Langego ‚Samsona | Dalile“ oraz 
(apusa „Faworylki* z Zełwerowiczową. Ka- 
m'ńskim. Niewiarowską, „Žagiew“ z Jara 
czem. W Nowościach królowali Messalów- 
na i Redo w „Wesołej Wdówce', „Gejszy” 
craz „Jej adiatancie". 


W Tcalrze Wielkim wystąpił gościnnie 
Teatr Artystyczny Stanisławskiego z klasy- 
cznym repewtuarem rosyjski 1. grano nastę- 
pujące szłuki: „Żywy trup* Tołstoja, „Wis. 
niowy Sad“ Czechowa, „Bracia Karamazow" 
Dostojewskiego. Publiczność warszawska re 
zrczumiałych względów politycznych przed- 
stowienia zbojkolowała i olbrzymia sala 
śwleciła pustkami. 


— Podania i legendy Ziemi Krakowskiej. 
W tych dniach ukazała się na rynku księ- 
gurskim książeczka Marii Dynowskiej (nakł. 
Ks'ążnicy—Ttlas) p t. „O wawelskim 8mo- 
ka i innych cudownych zdarzeniach”. Jest 
to zbiór podań i lcgeud ziemi krakowskiej 
w nowym ujęciu literackim, dostosowanym 
do umysłowości współczesnej młodzieży. NA 
treść jej składają się więc podania i legen- 
de o wawelskim smoku, Rękawce, królowej 
Wandzie, św. Kindze. św. Jacku. Koniku 
rwierzynieckim, stopce królowej Jadwigt, 
iw. Janie Kantym | mistrzu Twardowskim. 
Zbiorek ilustrował Konstanty M. Sopoćko. 


Dziś Feliksa 
Jutro Anieli P., Petronell P 
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| Niedziela 


Wschód słońca — g. 2 m. 55 
Zachód słońca — g. 7 m. 38 


Spostrzeżenia Zakładu Meteorologii USB 
w Wilnie z dn 29.V. 1937 r. 

Ciśnienie — 765 

Temp. średn. -+1 

Temp. najw. +14 

Temp. najn. +9 

Opad — 

Wiatr — północno-zachodni 

Tend. barom, — wzrost ciśnienia 

Uwaga — chmurno, silny porywisty 
wiatr, 


WILEŃSKA 


DYŻURY APTEK. 
i <a w nocy dyżurują następujące ap 
eki: 

1) Sokołowskiego (Tyzenhauzowska) 
1); 2) S-ów Chomiczewskiego (W. Pohu- 
lanka 25); 3) Miejska (Wileńska 23); 4) 
Turgiela i Przedmiejskich (Niemiecka 15) 
5) Wysockiego (Wielka 3). 

Ponadto stale dyżurują apteki: Pa- 
ke (Antokolska 42); Szantyra (Legionów 
10) I Zajączkowskiego (Witoldowa 22). 
HOTEL EUROPEJSKI 
Pierwszorzędny. — 

tTałefany e ik a rpne 


MIEJSKA 

— Roboty regulacyjne w szpitalu św. 
lakuba. Magistrat postanowił przeprowa: 
dzić roboły regulacyjne na terenie szpi- 
tala św. Jakuba. Przewidziane inwestycje 
obejmą ułożenie gładkiej nawierzchni 2 
kostki betonowej w podwórkach szpital- 
nych, obramowanie zieleńców w ramy be 
tonowe i ułożenia krawężników, 

— Ogrodzenie góry Boułiałowej. W 
najbliższym czasie skraj góry Bouffalowej 
od strony ul. Jakuba Jasińskiego i Piekieł 
"ka otrzyma fundamentalne ogrodzenie z 
cokołu bełonowego i siatki drucianej na 
Żelaznych slupach. Wien sposób gmach 
biblioteki im. Tomasza Zana uzyska ogro 
dzenie, dalsza zaś część ogrodzonego łe 
tenu przeznaczona zosłanie z czasem na 


pierwszy w Wilnie ogródek jordanowski 
dła dzieci. 


AKADEMICKA. 
— ALademicki Komitet Zbiórki na „Dar 


Narodowy d-go Mnja* sklada niżej wymie- 
nmonym organizacjom skademickim gorące 
podziękowanie za wzięcie udziału w kolror 
təżu nalepek okfennych oras w kweście że- 
tenami, a mianowicie Kolom: Grodnian, Ło 
tzion, Nowogrodzian, Mat. — Fiz. — A 
stronomicznemu. Prawników, Rolników, Me- 
dvków. Akadem, Klubowi Włóczęgów, Kor 
Foracjom Polesia i Concordia Vilnensis, a 
rez wszystkim osobom. którzy okazali po 
moc w przeprowadzeniu tegorocznej zbiór 
k 
= Akademickie Koln Rczwoju Ziem 
Wschodnich powiadamia swyrh członków, że 
obowiazkiem każdego jest zgłosić się do Za 
rządu Koła w celu porozumienia się co do 
pracv terenowej w okresie wakacvt letnich. 
Infarmacvj udziela urzędu'ncv członck za 
rządu we wtorki I piątki o godz. 18—10). 
Wileńska 32 — 2 (lokal Techników Pol- 
skich). 
SPRAWY S"KOLNF 
— Prywatna Koedukacy!na Szała Po- 
wszechna Stowarzysz „Rodzina Wołsko- 
wa”, Mickiewicza 13, przyjmuje zabisy 
dzieci wojskowvch i cvwilnych codzien- 
nie od aodz. 11 do 13. 
— Prywatna VI Klasowa Koedukacyjna 
Szkoła Powszechna Im. Stefanii Świda Dzie 
sko Polskie" Wilno, wi. Mickiewicza 11 m. 


11 przvjmuje zapisy do wszystkich klas co 
dziennie w godz. -3—15 


ZE ZWIĄZKÓW I STOWARZYSZEŃ 

— Towarzystwa Przyjselół Nauk w WII 
nie. 29 Walne Doroczne Zgromadzenie człon 
kuw Towarzystwa odbędzie się we wtorek 
R czerwca r. b. o godz. 19 (7 wiecz) w gma 
chu własnym przy ul. Lelewela 8. Na pa- 
"adku dziennym: sprawozdania, sprawy ad 
ministracyjne i wybory. 

W drugiej cweści zebrania Prezes T wa 
prof. Marian Zdziechowski wygłosi odczyi 
na temat: „Latynizm a Germanizm, jako 
dwa swiaty“. 

Stosownie do art. 44 statutu T-wa poda 
je się © powvższym do wiadomości wszyst 
kich rzłonków Towarzystwa Przyjaciół Nauk 
w W'inie na tvdzie, przed terminem Walne 
E Zeromadzenia 

— Posiedzenie Sekcji Histarii Sztnki od- 
będzie się w dniu 31 maja (poniedz.) 1937 r. 
o godz. R wieczór w sali Seminarium Arche- 
oiogił Klasvcznej USR. nl. Zamkowa 11 (du 
tie podwórze w prawo). Na norządku dzien 
nym: 

1) Referat M. Popowska. Dziel I rha. 


rakter hudowli Kartuzii Bereskiej. 2) T. Mañ 
E a 


FR es di as 


Gdy mieć szczęście chcesz w kochaniu, 
Do „Ustronia“ wiedź swą panią. 

Przy kolacji i przy winku 

Rozpogodzi się jej minka, 

A milosne twe wyznania 

Trafią jej do przekonania, 
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kowski: Poczynanie artyst. Radziw. Rybeńki. 
3! E. Łopaciński: Dalsze archiwalia do Hist. 
Szt. Wilna. 

RÓŻNE 

— Komunikat Związku Pań Domu. We 
środę dnia 2 czerwca w cukierni Czerwc 
nego Sztrala odbędzie się pokaz sirojów 
Inianych. Począłek o godz. 17-ej. 

— Komite! ukwlecenia m. Wilna podaje 
do wiadomości, że według niżej podanego 
cennika można zakupywać kwiaty do zda- 
bienia okien i balkonów we wszystkich zak 
tnorch ogrodniczych. 

Pelargonia błuszczowa I szt. 75 gr. Pe 
largonia pasiasta I szt. 50 gr. Petunia 1 szt. 
05 gr. Begonia eemperfiorens I szt. 07 Br. 
Nasturcja I porc. 15 gr. Fasole tureckie I 
szt. 15 gr. Ziemia do skrzynek 1 zł. 

— Komitet wykonawczy ukwiecenia m. 
Wina wzywa mieszkańców do wzięcia udzia 
łu w konkursie zdobienia okien i balkonów. 
Nech zachęlą będzie szereg nagród ufundo 
wnrych przez Żarząd Miejski i organizacje 
społeczne. 

Zgłoszenia przyjmuje Wileńskie Towa- 
rzystwo Ogrodnicze (w lokalu Okręg. Towa 
rzystwa Kółek Roln. ul. Wileńska 12 od go- 
dziny 9 do 14. Telefon 3—32. 


KGWOGRÓDZKĄ 


— Odsłonięcie tablicy ku czci Rejta- 
na. Dziś odbędzie się uroczyste odsłonię- 
cie tablicy pamiątkowej Tadeusza Rejta- 
na, wmurowanej na gmachu państw. gim 
nazjum im. A. Mickiewicza, od strony ul 
Korelickiej. 

Tablica nosi następujący napis: 

TADEUSZOWI REJTANOWI 
POSŁOWI NA SEJM 1773 R. 
NIEUSTRASZONEMU OBROŃCY 

NIEPODLEGŁOŚCI POLSKI 

W HOŁDZIE 
ZIEMIA NOWOGRÓDZKA 


Jednocześnie Komitet Uczczenia Pa- 
mięci Rejtana wydał 20-słronicową bro- 
szurkę „odłwarzajacą oliarną działalność 
zasłużonego Syna Ojczyzny, Obrońcy 
Niepodległości”. 

— NOWY NACZELNIK WYDZ. SPOŁ. 
POLIT. NOWOGRÓDZKIM URZĘDZIE 
WOJ. W dniu 28 bm. obiął urzęcowanie 
nowomianowany naczelnik wydziału spo 
łeczno-politycznego w Urzędzie Woje- 
wódzkim Ncwogródzkim p. K. Rolewicz. 

Na skutek zarządzenia wojewody no- 
wogródzkiego przeniesieni zostali: rele- 
rendarz |. Wożko na sianowisko ref. bez 
piecz. w Lidzie, sekr, adm. A. Bondar ze 
Słonima na stanowisko ref. bezp. w Szczu 
czynie. 

— Dlaczego nadleśnictwo nowogródz- 
kle nie obchodzi świąt! Mieszkańcy Li- 
łówki i wycieczkowicze, kłórzy przycho- 
dzili w ub, czwarłek do Litówki kąpać 
się, zdziwieni byli faktem, że mimo święta 
Bożego Ciała w lesie państwowym „Li- 
łówka”, należącym da nadleśnictwa no: 
wogródzkiago, pracowało kiłkudziesieciu 
robotników. Jak twierdzi jeden z wieś 
niaków, pracowano także i na Zielone 
Świątki. A przecież nadleśnictwa — to 
urząd państwowy... 

— „Ognielo strzeleckie" na Zamku. Dnia 
27 bm. wieczorem Związek Strzelecki urzą 
dził na Górze Zamkowej „Ognisko strzelec 
kie”. które zuszczycii swą obecnością wice 
wojewoda nowogr”dzki, 

Po złożeniu pan* wojewodzie raportu i 
podniesieniu flagi, wice wojewoda zapalił 
ognisko i wygłosił okolicznościowe przemó 
wienie. Polem się odbyły inscenizacje, śpie 
wy, okrzyki na cześć Marszałka i Pana Pre 
zydenta, odśpiewano modlitwę i przy dźwię 
kach marsza odmaszerowano. 

„Ognisko strzeleckie" ściągnęło na Gô- 
rę Zamkową sporo publiczności i na ogół 
wypadl» bardzo efektownie. 

— Święto W. F. I P. W. Wczoraj roz- 
począł sią doroczny obchód powiatowe. 
go święła Wychowania Fizycznego I 
Przysposobienia Wojskowego. 


— Zapisy na kolonię letnią, Zarząd 
Okręgowy Rodziny Urzędniczej, jak co 
roku urządza w Nowojelni kolonię letnią 
dla dzieci urzędników. Ilość miejsc jes! 
ograniczona do 150. Zapisy przyjmowane 
będą tylko do 1 czerwca. Kolonia zain- 
słalowana będzie w nowowybudowanym 
pięknym gmachu z wszelkini wygodami. 
Opieka lekarska i wychowawcza zapew- 
niona. Zgłoszenia kierować należy do 
Zarzadu Okr. R. U. w Nowogródku, 
gmach urzędu wojewódzkiego. 

— Przedstawienie szkoły powsz. z Ko- 
tellcz. Szkoła powszechna w Koreliczach 
postnowiła zwiedzić Nowogródczyznę i 
dla pokrycia związanych z tym wydałków 
urządza przedstawienia. Dnia 27 b. m. 
odbyło się takie przedstawienie i w lo: 
kału szkoły powsz. Nr. 1 w Nowogródku. 
Na program złożyły sią: deklamacie, mu- 
zyka i łańce w strojach krakowskich 

Świetnie wypadły tańce (8 par) kra- 
kowiaka i mazura, a już „lawonichę” od- 
tańczyły dzieci wprost z żywiołowym tem 
peramentem dorosłych tancerzy. Całość 
świadczy o dobrym i sumiennym przygo- 
łowaniu. Wszystkich dzieci jest 66; kie- 
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„KURJER WILENSKF” 30. V. 1937. 


Onegdajszy wicher wybił wiele szyb 


Onegdaj silny wicher narobił w Wil- 
nle, jak się okazuje, dość znaczne tzko- 
dy. W wielu punktach miasta silny wiatr 
wybił szyby, przy czym odłamkami spa 
dających szyb zostało lekko pokałeczo- 
nych klika osób. 

W wielu wypadkach zawinill właści- 
clele mieszkań, kłórzy mimo szalejącego 
wichru nie zamknęli oklen. Policja spisała 


rownikiem wycieczki jest nauczyciel p. 
Klepacki Antoni. 

Z Nowogrodka dzieci jadą do Niem 
na i do Lidy. 

— Nowi maturzyści. Dnia 22 bm. zakoń- 
czone zostały w gimnazjum im. A. Mickie 
wieza egzaminy maturalne w wyniku któ- 

shryc. świądectyja dojrzałości otrzymali: 

1 Ablażejówna Genowefa. 2. Chodoszów 
na Luba. 3. Czobodziński oBlesław 4 Ger- 
szenowska Basia $. Guzelf Edward. 6. oJf 
fe Jochel. 7. Jurewicrówna Bronisława. 8. 
Kaplińska Leja 0. Kapłuńska aTtiana. 10 
Klimowicz Eugeniusz. 11. Kolendówna oR 
nualda. 12. Mikjańcówna Józefa. 13. Mora 
czewska aJnina. 14. Strzałkowska Aldona 
t5. Szczęsnowicz Dawid. 16. Wolańska Mał 
ka. 17. Zeldowicz Samuel. 


LIDZKA 


— Kwesta uliczna Komitet Żydowskiej 
Ochrony „Herclia* w Lidzie — w dniu 2 
bm. urządził na rzecz wspomnianego komi 
tetu kwestę uliczną w wyniku której uzbie 
rano zł 148 gr. 13, z czego rozchodu pl. 
9 gr 10 

— Z Ligi Kooperatystek. Kolo Kooperaty 
stek w Lidzie rozpoczęło już intensywne 
przygotowania do uroczystości związanych 
x „Dniem Spółdziełczości", który w tym ro 
ku przypada 13-go czerwca. 

Na dzień ten przewidziane są specjalne 
dekoracje okien wystawowych w sklepach 
spółdzielczych oraz urządzanie stoisk z ar- 
tvkułami z marką „Społem na ulicy Suwal 
skiej przy sklepie Nr. 2. Urządzenie stoiska 
połączone będzie z propagandową loterią 
wystawionych artykułów, przyczem wszyst 
kie hilety wygrywają. 

W sali kina Era" odbędzie się dwukrot 
nie uroczysty poranck spółdzielczy w dniu 
11 czerwca dla młodzieży i 13 czerwca dla 
szerszych kół społeczeństwa. M. M. 

— Nowy referint bezpieczeństwa w Sia 
rostwie Jidzkim. W tych dniach objął urzę 
dcwanie w starostwie powiatowym w Lidzie 
w charakterze referenta bezpieczeństwa p. 
Ludwik Wosko., Dotychczasowy referent p 
Karol Dz odchodzi na inne stanowisko. 

— Pożar lasu. 
państwowym koło kol. Litwica. gm. bienia 
końskiej wybuchł pożar, który strawił las 
pa przestrzeni ok. 1 ha opalając sosny 1 
świerki. Ogień ugasiła miejscowa ludność. 

—. Utongł. W dniu 28 bm. w stawie w 
kol. Pielara gm. raduńskiej utonął w czasie 
kąpieli 27 letni Szyszko Józef 

Zwłoki wydobyto. 


GARANOWICKA 


— Akeja na Fondnsz Obrony w pow. ba 
ranowiekim. Dnia 22 maja 1937 r. we wsi 
Małachowce z inicjatywy Wójta gminy Z. 
Mevsztowicra « " "an się zabawa taneczna 
poprzedzona przedstawieniem, na którym 
miejscowy zespół amatorski pod kierowniet 
wem siły fachowej p. Putknwshk'ej odearal 
sztukę p. t. „Śluhy Panieńskie", 


Naogół cała impreza wvnpadła dość dob 
rze Uzyskane dochód nonad IQ słotvch prze 
kazano na Fundusz Ohrony Narodowej. 

— I poco mobili krzyk? Na wokandzie Są 
du Okręgowego w Nowogródku, na sesji wy 
iazdowej w Baranowiczach, rozpatrywana 
była sprawa z oskarżenia wydawców „Ka 
leadarza Popularnego Baranowickiego* ua 
rok 1937 pp. Rarhanella i mgr. Kuryńca 
przeciwko komitetowi redakcyjnemu „Życia 
Nowogródzkiego". 

Na rozprawę stawili się jedynie pp. Eng 
man i Fleszar z „Życia Nowogródzkiego” -i 
Berhanell ze strony przeciwnej. Wobec przy 
zinnia się p. Fngmana do autorstwa arty 
kviu. umieszczonego we wspomnianym ty 
godniku. a hedącego powodem skargi sado 
wej. p. Barhanel zrzekł się oskarżenia w 
stusunku do pozostałych członków Rom''etu 
Roedakcyjneco Z- N. u 

W wyniku przewodu sądowego. podczas 
którego w charakterze świrdków przeshe 
chano pp W? Akrariowicza. Witkowskiego, 
Rucktego, p. O. Zeitcową innvch. oraz w 
cl gratkerze biegłego połanistę miejscowego 
gimnazium p. oRson'ala — przeprowadzono 
dowód prawdy. czyli udowodniono, że ka 
lendarz zawiera moc błedów sgramntveznych 
staJistęcznych i ortograficznych. Jezyk i stv 
według orzeczenia biegłero jest więcej niż 
n=enoprawnyv. 

Po naradzie sad otłosił wvrok. moca któ 
rteo oskarżony Engman został uniewinnia 
ry. 

— Wyścigi konne w Baranowiczach. Sta 
raniem Wschodnio — Kresoweng Klubu Jaz 
dy odbędą się w Baranowiczach w począł 
ku lipca b. r. doroczne wyścigi konne po 
łarczone z Meetingiem Popularnym Związku 
Jeździeckiego. 
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Wilno jest niekne ale ukwie- 
cone będzie stokroć plek- 
niejsze 


W dniu 21 bm w lexie * 


SZT 


nawet szereg proickółów. Ogromna szy- 
ba wyleclała z plęira narożnej kamienicy 
przy zbiegu ullc Sawicz | Wielkiej. Na 
szczęście n!ki z przechodniów nle ucier- 
plał. 
Na peryferiach miasta wichura pozry- 
wała płoty, powywracała drzewa, a na- 
wet zerwała kilka dachów. Zerwanych ró- 
wnież zostało w mieście wiele szyldów. 


WYK" 


TEATR I MUZYKĄ 


MIEJSKI TEATR LETNI 
w opriodzie po-Bernarsty ńsklm. 


F. KAL! 


— Dzisiaj w niedzielę na popołudniowym 
przedstawieniu o godz. < m 15 po cenach 
propagandowych (w sezonie letnim specjal 
nie zniżonych) po raz ostatni w bieżącym 
sezonie, „Złoty wieniec”. 

— Wieczorem o godz. 8 m. 15 na przed- 
stawieniu. po cenach zniżonych, powtórzenie 
sztuki „Jutro niedziela” vy premierowej ob- 
sadzie. 


— Dwie nowe premiery Teatru — dane 
będą w Teatrze Lenim w ogrodzie po-Rer- 
nardyńskim oraz w Teatrze Miejskim na 
Pohnlance. 

W Teatrze Miejskim na Połiuliance dana 
będzie w środę, dn'a 2 c. orwca wieczorem, 
na przedstawieniu po cenach zniożnych, pre 
miera słonecznej komedii B. Forzano p. t. 
„Od wieczora da pankas, > której przy- 
pomni się publiczności, długoletni jej ulubie 
niec Wacław Ścibor w roli głównej, mając 
za partnerkę Eleonorę Ścilkorową, w dalszej 
obsadzie zespołu sceny wileńskiej. 

W Teatrze Iotnim -w ogrodzie pa-Ber: 
nardyńskimm kolejno ukaże druga pre 
miera, w piątek wieczorem, również na 
przedstawieniu po cenach zniżonych. znako 
nitej komedii włoskiej spółki autorskiej Ca- 
po i Rosato p. t. „Zabije ja“ w której głów 
ne role wykonują pp: Wieczorkowska i Sta- 
szewski, 


CH 


TEATR MUZYCZNY „EUTNIA*. 

— Ostatnie przedstawienia sezonu. Ceny 
nvnolmalne. Dziś w niedzielę dwa przedsta 
wienia. O godz. 4 p. p grana bedzie pełna 
humoru komedia m erykańska „Jutro pogo 
da, na której publiczonść bawi się wybor 
nie Przedstawienie zakończy malowniczy do 
datek baletowy. 

Wieczorem o godzinie 8 min. 15 grana 
będzie przezabawna krotochwila W. Rapac 
kiego „Ja tu rządzę”. Akt drugi w którym 
projektowany nomnik Adama Mickiewicza 
jest przymierzany do różnych zakątków mia 
sta. jest żywo komentowany i oklaskiwany 
Entuzjastvcznie przejimowanv iest Chór re 
velersów Yrmey revellers arie M. Wawrzko 
wieza. oraz por vsałwe balety. 


— Gsńcina zespołu opery warszawskiej. 
Najwybitniejsi artyści opery warszawskiej. 
a mianowicie: A. Szlemińska. Z. Dalnicki 
A. Wroński, Z. Mossoczy i imni, pod reży 
serią B. Folafskiego wystąpią w Wilnie w 
dnin 4 i 5 czerwca. Dar boda dwie opery: 
„Cyrulik Sewilski' i „Trawiata". 


WYSTAWA KOSSAKA. 


Jubileuszowa Wystava Wotiecha Kas 
saka Kasyno garnironowe Mickiewicza 13 
otwarła codz. od godz. 10 — 18 wiecz. 


Prywatne 


Gimnazium Koeduk. 
im. Ks. Piotra Skargi 


Wilno, Ludwisarskn 4. tel. 23-03 
z pr. Gmn. Państw. | Dla doros? od l. 16 
Przylm. wniswv uezn. | dn kl. Il H nowe- 
do kl. I 11, IM oaz | ca typu. oraz do Kl. 
za rezw. Kurat. do | VII (tvp Humanist 
kl. IV nd dn. 1V.|z oddział maten. 
da 15VI Począ'ek | przyrodn.. Nauka 
egzam. 17.VI. r. b. | w g. 1645 do 21.15 


DARMO przez całe LATO 


przechowujemy FUTRA 
powierzone nam obecnie do 
naprawy. Bez naprawy — 


przechowanie 5 zł. za lato. 


Skład Futer ŚWIRSKI 
Wilno, Niemiecka 37, l-e p., 
telefon: 8-28. 

GOT Faty TÓCYT SZARE Oo AMI RISE LE) 


Wiadomości radiowe 
aaae n U > 


w Teatrza Wyobraźni. 


Z moływów pięknej góralskiej legen- 
dy, o Jaśku, który „o Pyrłałowom dusyc- 
ke z dziabłem łańcował” stworzył Tade- 
usz Keński oryginalne słuchowisko, ilu. 
strowane muzyką Czesława  Halskiego. 
Ciekawy tekst w gwarze góralskiej, bijacy 
z utworu urok świeżości prymiływu I pięk 
na ilustracja muzyczna słapiają się w słu 
chowisku w harmonijną całość. Słuchawi 
sko to usłyszymy ze Lwowa dnia 30 me- 
ja br. o godz. 17,00 w wykonaniu czoło 
wych artystów teairów miejskich. 


DZIEŃ PROPAGANDY ARDIA 
w WARSZAWIE, 


Społeczny Komitet Radiofonizacji Kra 
ju organizuje w dn. 30 maja w Wasza 
wie Dzień Propagandy Radia. W związku 
z tym dniem odbędzie się w stolicy cały 
szereg imprez. Polskie Radio przygołowa 
ło również specjalny program, kłóry ra- 
dawany będzie częściowo przez ogólno- 
polską słację w Raszynie, częściowo 
przez lokalną stację warszawską w Moko 
lowie Ł zw. Warszawę Íl. 


O Z O O EO. 
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RADIO 


NIEDZIELA, 30 maja 1937 r. 

8,00 — Sygnał czasu i pieśń majowa. 8.03 
— Dziennik poranny. 8.15 — Gazetka rolni 
© 1. 8,35 — Muzyka poranna D. 8,50 — In 
formacje rolnicze dla Ziem Półn. Wschod 
nich. 9,00 — Nabożeństwo z kościoła Św. 
Krzyża. 10,80 — Utwor. Jana Sebastiana’ 
Bacha. 11.00 — Koncert orkiestry dętej Dyr. 
Tramwajów į Autobusów Miejskich. 11.57 — 
Sygnał czasu i hejnał. 12.03 — Wielki pora- 
nek rozrywkowy. Wyk. Ork. Polskiego Ra- 
dia oraz M. Karwowska, T Olsza i inni, 
Transmisja z cukierni „Bagatela“. 13.00 — 
W perspektywie tygodnia — felieton W. Bo- 
ya. 14.00 — Świat w piosen .. 1430 — Dzień 
Matki w Wilnie i jego rnaczenie — pog H. 
Okrzyńskiej. 14,40 — Wszvstkiega po trochu 
— andycja dla dzieci 15,00 — Andvcja dla 
wsi, 1) Przegląd rynków nroduktów rolnvch, 
2 Pieśń i muzyka ludow. -- andwvej: stow- 
no-muzyczna, 3) Najb iższe zadania naszego 
tmióczarstwa — pogadanka, 4) Aktualna po- 
godanka rolnicza. 1620 — Muzvka ludowa 
w wyk. orkiestry W. Kraikowskiego oraz 
solistów. 16.37 — Muzyka fortenianowa na 
4 ry ręce. 17.00 — Jak Jasiek o Pvriołowom 
dusyckę z djabłami tańcował — słuchowisko 
T..Kańskiego. 17,30 — Przemówienie posła 
Wagnera, przewodniczącego Społecznego Ko 
miłetu Radiofonizacji Kraju. 17,35 — Re- 
portaż z dnia proparandy radia w stolicy. 
180 — Verbum nobile — opera w 1 akcie 
St Moniuszki. Transmisja 7 feafra w La- 
ricnkach. 19,20 — Na dzień Matki — pog. 
dana Kuczawv.19,35 — Utwor* skrzypeowe 
w wyk Wacława Kochańskiego. 2707 — 
audycja świetlicowa. „Nasze szkoły zawo- 
dowe“. — pog. dr. Władvsława Arcimowi- 
cza 20.10 — Tańce i pieśni ludowe. 20.30 — 
Pregram na poniedziałek. 20,35 — Wileńskie 
wiadomości sportowe opr. red. J- Nieciecki. 
20.40 — Przeglad polityczny. 20.50 — Dzien 
nik wieczorny 21,00 — Wesoła Syrena w o- 
pracowaniu Mariana JIlemara z udziałem 
Hanki Ordonówny i Marii Modzelewskiej. 
21.40 — Reportaż z zawodów kajakowrch 
Polska—Niemecv. 22.00 — Koncert wieczorny 
z Wilna i Warszawy — wyk.: Wil. Ork Klu- 
bu Muryczneso pod. dyr. Władvs?awa Szcze- 
pańskiego I Michał Zab*jda- Sumicki (śpiew) 
(z Warszawy). Akomp. nr f. L. Urstein. 
2250 — Ostatnic wiadomości dziennika ra 
diowego. 23,00 — Koncert życzeń. 


PONIEDZIAŁEK, dn. 31 maja 1837 r. 

6,15 — Pieśń majowa 2 wieży Mariackiej 
6.18 — Gimnastyka. 6.35 — Muzyka z płyt 
7100 — Dziennik poranny. 7,10 — Muzyka 
(płyty). 7.15 — Audycja dla poborowych. 
7.35 — Muzyka z płyt. 800 — Audycja dla 
szkół 8.10 — Ciągnienie miliona — transmi 
sja z gmachu Loterii. R.20—11.30 Przerwa, 
11.30 — Audycja dla szkół: 1) W krainie 
zcrzy polarnej, 2) Muzyka z płyt. 11.5 — 
Sygnał czas ui hejnał. 12.03 Dziennik nop 
łudniowv. 12.15 — (Coś weso!ego o krotoch- 
filarstwie — audycja wesoła w opracow 
Witolda $awoniewskiego. 12.25 — Orkiestra 
mendalinistów „Sempre Vivo“ pod dvr. Z 
Szymhorskiego. 13.00 — Muzvka ponularna. 
14 05—15.00 — Prrerwa. 1500 — Różne in- 
strumenty. 15.10 — Życie kulturalne mia- 
sta ; prowincj. 15,15 — Odcinek prozy. D. c. 
"eweli B. Prusa „Miesiąc nektarowv" roz 
dzia „Państwo młodzi wybierają si ena wo- 
inż". 15.25 — Muzvka rozrywkowa. 1545 — 
W'adomości gospodarcze. 16.00 — Nieco o 
tyżu ze śmietaną — wiecej ryżu bez niej — 
pog. dr. Filara dla dzieci starszvch. 16.15 
— Pieni regionalne z Polesia w wrk. chór 
scknły powszechnej w Dawi"eródku. 16.45 
— 500 lat polskiej sościnnaści — felieton 
wygl. S. Wasilewski. 17.00 — Koncert soli- 
stów. Wyk. K. Żelichowsci (śniewi, R. Hal- 
ber (winłonczelaj. Prof. L. Urstein (forte 
pian). 17.50 — Polskie dzieci na Atlartvku 
— pog. prof. M. Siedlectiego. 1800 — £ na. 
szego kraju. „Drogi w Nowosródczyźni*" — 
pou inż Konstantego Iikszv. 1810 — 
„Wenomnienia z  odhvtych wedrówrk“. 
15.40 — Rezerwa dla wiadamości snarto- 
«vch. 1848 — Program na wtorek. 1850 — 
Peeradanka aktualna. 1900 — Andreia trze 
lecka. „Do obozu po zdrowie". 1340 — 
Sport I manra - mog. sportowa S. Mianow- 
skini. 1950 — Wiadomości snartaw= 2000 
— Murvka royrywkowa w wvk Ork Wleń 
skiego Klubu Muzvcznera pod dvr Włądve- 
ława Szrzanańskiacao. 9040 — Dzienn'k wie 
czarny, 9055 — Poradanka ak'ualna. 21.00 
= Mnzvka tancozna 2145 — Rwa a Cho- 
rałankeł nnowisdanie Zvommma Kaczków- 
akiago 2900 — Rotal śniewar" Flore Mo 
uler Maes — akomn. Urste'n 2235 — R*m- 
eki: Korsakow — Kaprys hier=netś 2250 
Ostatnie wiadomości dziennika radiowego 
2100 — Tańczymy. W przerwie ok. 23.10 
„Fraszki na dobranoc". 


EET PACH TAC RARE AEON OPTRA 


WĘGIEL krmlornv Gńrnnślnshl, KOK S, 
NRZ7EWO opałowe 
po cenach knnknrenrvinveh nnlern 
nparAntseaTFona firma ph nznfałtań' tą 


Kazimierz Parkfew'cz 
WAIT NO. sl Zvemuntowska 24 — To! 27 %9 


Eo e SET OTTO O 
Obwieczezanie 


O LICYTACJI 


Na podstawie Rozp. Radv Ministrów z dn 
20 VI 1932 r. o postępow. egzek. władz skar 
hawvch (Dz U R P. Nr 62. poz. 580! I Urz.. 
Skarbowy w Wilnie niniejszvm podaie do 
wiadomości pnhlicznej. iż w m. czerwcu rb. 
w dniach 1, 4. 8, 11. 15. 18, 22 i 25 o pode. 
10 w Sali Licytacyjnej nrzy nl. Niemieckiej 
Nr 292 odhvwać sie nedrie sprzedaż r cv 
tacji pubłcznej ruchomości. zaiętych na po- 
krycie należności Skarbu Państwa oraz in- 
nych wierzycieli. 

Przeznaczone do sprzedaży nrzedmioty 
oclada ćmożna na miejscen snrzehży w dniu 
Fcytacji miedzy godz. 9 1 10. 

Na - ik Urzeda 
M. Żochowski. 


Zawiadomienie 


Wobec znacznego [poszerzenia mego 
przedsiębiorstwa w Wilnie przy ul Wiel- 
kiej 19. D. H. T. Odyniec wprowadzenia 
tamże nowych działów jako to: Hurtowni 
naczyń i sprzedaży szkła okiennego — od- 
dzia? mój przy ul Micikewicza 6 z dniem 
I-go czerwca rb. ulega lik widacji. 

Szanowną Klijentelę proszę 0 łaskawe 
czynienie swych zakupów W moim sklepie 
detalicznym w Wilnie przy uł. Wietkiej 1% 

D. H. T. ODYNIEC wł Malicka 


ZARZĄD MIEJSKI W LIDZIE ŹLE 
GOSPODARUJE, 


Lida jest miastem, które do rozmia 
rów łakich jakie ma obecnie wyrosła w 
ciągu nieomal kilku osłainich łał, W Li- 
dzie buduje się co roku około 100 no 
wych domów mieszkalnych i średnio w 
tym mieście przybywa na rok około 1000 
mieszkańców. W Lidzie powstają nowe 
przedsiębiorstwa przemysłowe, budują 
się nowe gmachy, ulice i chodniki, sto- 
wem miasto się cywikzuje. 

Przy tym wyjątkowo szybkim procesie 
rozrostu miasta istnieje konieczność bar- 
dzo pilnego depilnowywania wszelkich 
prac podejmowanych na terenie miasta 
| Zarząd Miejski musi zdać sobie sprawę 
z olbrzymiej odpowiedzialności, jaka na 
nim ciąży za wszelkie błędy i niedopa- 
trzenia, które w przyszłości nie dadzą się 
naprawić i beda się mścić na wszelkich 
dalszych poczynaniach miasta. 

A tymczasem gospodarka miejska pod 
wielu względami w jej najważniejszych 
działach przadstawia "ie wvjąłkowo żle, 
czasami nawet skandalicznie. 


Ażeby się o tym przekonać wystarczy” 


przejść po mieście szlakiem najświeższych 
inwestycyj i zainłeresować się pracami, 
które albo sa iuż ukończone, ałbo sa 
w trakcie wykonywania. 

Inwestycje w dziedzinie budowy no- 
wych ulic o twardei nawierrchni ! chod- 
nikach w ostatnim czasie zos!atv special 
nie nasilone ze wzaledu na daść prymi- 
tywny słan ulic w całym mieście Daść 
wspomnieć, że w ubieqłvm roku budże- 
fowym miasto wydała w tei akwa 
inwesłycyj ponad 150 tys. zł. lesi 
suma zbvł nadażna ahv nia Fx i 
wać sie z jakim skutkiem została ona zu- 
żyłkowana. W biurze Zarzadu Miasta 
znaidziemy odnośne cvfry: wykanano ulic 
o !wardei nawierzchni... robót ziem- 
nych... ułożono chodnika... ilości dość 
imponujace, ela ło jest t. zw. robola na 
papierze, zajrzyjimy iak przedstawia się 
słan robót w rzeczuwisłości. 


SPACESTM PY uA CHODNIKACH 


Spacer, mówię z góry, dość długi i 
nieprzyjemny. Długi, bo chodnika ułożo- 
no stosunkowo dużo, nieprzyjemny, bo 
chodnik ten mimo swej nowości fałalny. 

Na ul. Falkowskieqo chodnik układa- 
ny w roku zesztym. Obecnie wyglada na 
bardzo stary. Zrobił się falisty, płyty staia 
deba, zapadają się, kruszą sie, może 30 
proc. jest połamanych. Chodnik wvalada, 
tn przeżvł kataklizm trzesienia zie 

. Trudno sobie wwobrazlć, ża ułożony 
4 dopiero w roku zeszłym, na mało 
AI ulicy. 

. J'qo Maja ma chodnik nieco 
Mka ale również cześć robót przepro- 
wadzano w zeszłym roku. Nowo poukła- 
dane wjazdy już pobite i poniszczone, 
chodnik ułożony za nisko, w czasie desz- 
czu słoi na nim woda. Ale to sa drobiaz: 
gi w porównaniu z tvm, co zobaczymy 
na dopiero się buduiacei ul. Kołeiowej. 
To już nie przvktad drobnych niedoma- 
gań ale symbol gospodarczeao niechluj- 
stwa, nieumiejętności, marnotrawstwa pie” 
niędzy publicznych i chyba złej woli. 

Chodnik świeżo ułożony to iadna wiel 
ka rozpacz. Już obecnie zanim zaczął 
służyć użytkowi publicznemu co yesca 
płyta peknieła, co druaa okruszona 
wszystkie krzywe, Gdvby nie dół 
wana jego powierzchnia możnaby sadzić, 
że leży tu już od dawna, lub ułożony iesi 
ze starych poobijanych płyt. A jednak 
niestety to są nowe wyroby, naszej beto: 
niarni miejskiej 


WYROBY BFTONIADNI NIEZDATNE 
DO UŻYTKU. 


Przy końcu ulicy chodnk jeszcze się 
układa, w sztablach leżą płyty wyrobu 
miejskiej bełoniarni. Z dostarczonych tu- 
łaj kilku tysięcy płył, więcej niż połową 
wyrzucano odrazu, bo już przed lub w 
czasie roboty łamały się i kruszyły w ręku 
robotników. Ułożone delikainie tamią się 
pod nogami przechodniów. Na dobry 
ład wszystek ten materiał należało wy- 
rzucić, ale taka jedna płyta kosztuje oko- 
ło | zł. Zabrakło więc odwagi szałarzom 
grosza publicznego i wyrzucono  tytko 
połowę... może tysląc, może półtora. Ta- 
kl sobie drobiazg... półtora tysiąca zlo- 
tych. 

Dla niepoznaki wywieziono część ich 
na stadion, część na ul. Błotną, gdzie 


obecnie też ogladać można nowe wyroby 
miejskiej betoniarni. 

W Lidzie jest dużo błotnych ulic (w 
dosłownym tego słowa znaczeniu), dużo 
więc pieniędzy publicznych można w 
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nich utopić, 
umiejętności w tym fachu, a tej zdaje sią 
nle brak technicznemu kierownictwu Za- 
rządu Miejskiego. 

Przy układanym chodniku leżą jesz- 
cze w sztablach płyty tego samego wy- 
robu. Kruszą się” w moich niewypracowa- 
nych palcach. Niedługo poleży chodnik 
z nich ułożony. Pyłam pracujących robot- 
ników co za powód lak złej jakości I z 
odpowiedzi ich wnioskuję, że kierownik 
betoniarni nie zna się lub nie dba o ja- 
kość wyrobów. Zamias' czysłego żwiru 
używa się jakiejś ziemnej mikstury z glin- 
ką, płyty uklada się na cienkich pałkach 
(stąd krzywizna), do moczenia płyt nie- 
ma basenu, szkoda 1,50 zł. dla koblety 
polewającej wodą schnace płyty, lub 2 zł. 
dla płóczkarza żwiru. Bo zmysł oszczed- 
ności jest u tych panów mocno zakorze- 
niony. Płyta koszłujaca ok. 1 zł. podro- 
żałaby przypuszczalnie jeszcze o 0,1, czy 
0.2 gr. 


JESZCZE POMNIK MARNOTRAWSTWA. 


Na tejże ulicy Kolejowej u zbiegu z 
ul. 3-go Maja oglądać można pięknie pra 
zentującą się zbudowaną z cementu ścia 
nę oporową długości ok. 50 m. i wyso- 
kości do 80 cm. Z drugiej strony skarpa 
o nieco większej wysokości została wyło- 
żona kamieniami. Cementową postawil 
Zarząd Miejski, brukowaną P. K. P. 
Obywatele miasta chodzą, przygląda- 
ją się temu i cieszą się, że miasto zrobiło 
taniej. Ale niewielu tylko pytało ila ta 
ścianka koszłowala i czy była była po- 
frzebną. Ścianka ła o wysokości 60 do 
B0 cm. ma fundamenty, których nie po- 
wsłydzilby się piętrowy budynek muro.: 
wany. Na jej budowę wyszło 300 worków 
cementu, masa kamieni i żwiru, koszto: 
wała może 2, może więcej tysięcy zł., 
t. zn. tyle, ile domek jednorodzinny zbu- 
dowany na przedmieściu. Wybrukowania 
drugiej skarpy przez PKP może koszło- 
wało zt. 100, może mniei. 

Zamiast wybrukować 0,5 klm. ulicy 
postawiono pomnik  marnotrawstwu, kie- 
rownictwa technicznego. 


BRAK PLANU, BAŁAGAN. JEDNĄ 
ROBOTE POWTARZA SIE X RAZY 
Jakto, pian jest, odpowie każdy z u- 
rzędników Zarządu M. Tak, plan jest, ale 
plan beznadziejny, urągający najbardziej 
prymitywnemu myśleniu. 

Jest również zwyczaj, że kierownik 
techniczny najpierw się uczy, potym prak 
tykuje i wreszcie pracuje samodzielnie. 
Ale kierownictwo techniczne Z. M. wciąż 
się uczy i wciąż prowadzi swoje drogo 
opłacane z pieniędzy publicznych prak- 
tyki na robałach miejskich. 

Przykłady? Proszę. 

Na ul. Kościuszki przeprowadzono ro- 
boty ziemne i wysypano jezdnię. W krót 
kim czasie jezdnia okazała się za wąską, 
a więc poszerzyć, Zasypano jedne i wy- 
kopano drugie rowy i wysypano na- 
wierzchnię żwirem. To już było w zesz- 
ym roku. Obecnie na ruchliwej ulicy 
żwiru zmieszanego z błotem nikt się nie 
doszuka, a rowy zamuliła woda. Poraz 
3-i trzeba robić koniecznie, być może 
i więcej. 

Na ul. Kolejowej te same rowy ko- 
pano 2 razy, żeby następnie je w niek'ó- 
rych miejscach zasypać I zrobić jeszcze 
raz. Mocowanie parkanu w słupach przy 
szkole powszechnej Nr. 1 odbyło się wy- 
jątkowo tylko 2 razy. Rów odpływowy ze 
sładonu na ul. Narutowicza po przekopa: 
niu okazał się dopływowy zamiast odpły- 
wowy, trzeba było go przerabiać. Prace 
melioracyjne na sładionie dla zasady ro- 
biono też 2 razy, a z winy technicznego 
kierownictwa zamiast na tydzień pracy 
wystarczyło na miesiąc. Prace melioracyj» 
ne na „Sojkiszkach”, za które Zarząd M. 
nia odpowiada, a przy których burmistrz 
Zadurski miał wiele do powiedzenia jako 
prezes T-wa Kolon. Podm. prowadzone 
były z wielkim marnotrawstwem pienię- 
dzy i sił roboczych. 

Na ul. Mało-Dworcowej ułożone w 
zesziycm roku krawężniki obecnie przez 
tuch kołowy są poniszczone i powywra- 
cane, jeśli będzie się teraz brukować, 
ifrzeba sławiać nowe krawężniki. 

Roboły przy układaniu chodników, 
jezdni i zjazdów powtarza się po 3, 4 
i wiecej razy. 

Na ul. Kościuszki wykonuje się roboty 
ziemne, na ul. M.-Dworcowej ustawia się 


- krawężniki i zaczyna się układać chodnik, 


Redakcja rękopisów nie zwraca. 


na innvch ulicach robi się znowu jezdnię 
i tak dalej aż do umęczenia można wy: 
liczać urzykłady „planowego“  bezładu, 
utracjuszostwa grosza publicznego, mar- 
notrawstwa siły roboczej i bezprzykład: 


Oddziały: Nowogródek ul. Kościelna 4 


Lida. ul. Zamkowa 41 


Baranowicze, ul. 


Narutowicza 70 


Kleck, Nieśwteź, Stonn 
Szcznczyn Stołpce, Wnłażyn, Wilejka. | . 
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Na tropach marnotrawstwa 
pieniedzy publicznych 


trzeba tylko odpowiedniej | nej ignorancji czynnika pseudo-lachowe- 


go. którego bezprzykładna praktytyki o- 
płacana być muszą z pieniędzy publicze 
nych. 

OCZYWISTY SABOTAŻ. 


Gdzieindziej takie próbki technicznych 
wyczynów byłyby traktowane jako zwyk- 
ły przykład <abołażu. U nas nieomał bez- 
karnie można trwonić pieniądze PIEN 
ne, skoro qwarancją jest tvlko dyplom 
odp. zakładu naukowego. A jednak Irza. 
baby pomyśleć nad sposobem napiętno- 
wana tego radzaju ludzi, żeby nie mieli 
oni możności w ciagu całeao sweqo ży» 
woła marnować grosza publicznego. 

Do rozporządzania groszem publicz. 
nym połrzebna bowiem oprócz wafpli- 
wej warłości dyplomu jeszcze faktyczna 
znajomość rzeczv oraz odrobina uczcił- 
wości i dobrej woli. 


A GDZIE P, BURMISTRZ! 

Nie wymienilem dotychczas żadnego 
nazwiska osób za ten sian rzeczy odpo: 
wiedzielnych. Nie chodzi mi bowiem ani 
o Pawła ani o Gawła, ale o techniczne 
kierownictwo robót publicznych i beto- 
niarnie miasta. 

Oskarżam cały personel techniczny 
robół, a wraz z nimi i człowieka w tym 
wypadku odpowiedzialnego, burmistrza 
m. Lidy posła J. Zadurskiego. 

Żyjąc w Lidzie ma się wszelkie pod 
stawy, aby uwierzyć, że człowiek len jest 
mężem opatrznościowym dla miasta. Jest 
posłem, burmistrzem, prezesem wszyst. 
kich możliwych rad nadzorczych i słowa- 
rzyszeń na terenie Lidy istniejących, prze- 
wociniczącym wszystkich ad hoc tworzo- 
nych komitetów i t. p. Zdaje się, że w 
Lidzie zamarłoby wszelkie życie, gdyby 
zabrakło tego jednego człowieka. 

Naturalnie, że mimo nawet anjwięk- 
szej żywotności, animuszu i zdolności (ab 
słrahując od tego konkretnego wypadku) 
„człowiek jesi tylko człowiekiem, a nie 
wszechmogącą istoią i jeżeli chce robić 
wszystko, napewno nie zrobi nic, a przy- 
najmniej nic dokładnie. Tak jest i w tym 
wypadku, P. Zadurski conajmniej połowę 
swego życia spędza poza Lidą. Jeżeli 
naweł jest w Lidzie nie można marzyć 
o łym, aby nawet najważniejsze tylko 
sprawy przeszły przez ręce p. burmistrza. 
Bezhołowie panuje więc zarówno w Za- 
rządzie Miasta jak i we wszystkich tych 
instyłucjach, kłóre powierzyły kierownic: 
two p. Zadurskiemu. 

Wyniki takiego słanu rzeczy nie daią 
na siebie czekać. Nieporządki mniejszej 
lub większej miary są we wszystkich agen 
dach Zarządu Miasta, a pan burmistrz 
nakrywa chętnie ten pożałowania godny 
stan rzeczy własnym autoryłełem i wpły- 
wami. Jeśli jednak wyczerpie się jego 


kredyt moralny sprawa może się skończyć 
bardzo smułno. 


1, Duchnowski. 


„.„czytając gazetę czy zwraca Pan 
uwagę na reklamę? 

— A wie Pan, przecież to jest nie. 
zawodny informator handlowy, cie: 
kawy i pruktyczny, a wiadomości, 
czerpane z reklam, ułatwiają Panu 
wybór towaru i prowadzą do odpo- 
wiedniego źródła zakupu. 

Dlatego też, rozsądny przemysło- 
wiec, troszczący się o popularność 
swych wyrobów, lub kupiec, który 
chce zdobyć liczną klientelę — re. 


klamuje się stale w „KURJERZE 
WILEŃSKIM". 
— To jest wierny i niezawodny 


sposób zdobycia klienteli 


aa Wsi, 


CENA PRENUMERATY miesięcznie 
noszemtem do domu w kiaju—3 zt. £a grae 
dica Gzł z odbiorem w admnustracji zł. 2.60, 
w miiejscowościach, gdzie nie ta 
arzędu pocztowego ant agench zł 250. 


al 


CASI 


w rewela- 
cvjnej 


Pac o gorz. 2 


MARTY E CGGE RTA 
Słowik Wiednia 


komedii J $ 


NO | 


NOWY wielki sukces najwiekszei awiasdv dobv nbecnei 


Dziź 


46 N-d prog am: 
Nainowsza 
aktualia 


— Nowy film egzotyczno- 
twórcv wszystkich „Tar zanów” 


sensacyjny Burroughsa 


„Człowiek lem‘: 


W rol. gł, KATHELEN BURKE I Charies LOUCHEUR. — Nad program: NAJN. AKTUALIA 
Ceny: Balkon na wszystkie seanse 30 gr. 


W o. 


HELIOS | 
„PAN REDAKTOR SZALEJE“... 


HA opery warszawskiej, Sport. Piosenka. Taniec. Humor. Dowcip. Nad program Aktualie 


Kin MARS 


W rol. 
główn. 


DĄ! SKIT KINA 


$WIATOWID 


Nadprogrem: 
ATRAKCJE 


Naji program 


poleca 
skład apteczny 
i pe'fnmerylnv 


Istn. od toku 190! 


DUKTOÓR MED, 
J. Anforowicz- 


Szczepanowa 
Choroby skórne, wa 
neryczne, kobiece 
przyjmuje. 9,12—1 
| 4=—7 


Zamkowa 3—9 
DOKTOR MEN. 


J. Piotrowic? 


Jurczenkowa 
Ordynator Szp. Sawlo: 
Choroby skórne, 
weneryczne kobiece 
Wlieńska 34, tel. 18-66 
Przysnuj 04 57) u 


AKUSZERKA 
Mar ;a 


Laknerowa 


Przyjmuje od 9 rane 
do 7 wiecz. ul. J, Ja 
sińskiego 5—18 ró; 
Oflarnet (ob. Sadu 


DOKTOR 


ZAURGAN | 


choroby wenerycyne, | 
skór. « moczopłciowe 
Szepsna 3, toi. 20-74 
2 ZAB 


Ppryjm 
DOKTÓR 


Zeldowicz 


Chorvb. Snórne, 
weneryczne, syfilis. 
narządów moczawych 


od a 9-1" I 5—8 w. 


DOKTÓR 


Zeidowiczowa 
Choroby kobiece, 
skórne, weneryczne, 
narządów moczowych 
od godz. 12 214 7 
ul. Wileńska 28 m. 3 
telefon 2-77 


Do 5 TUFGIA 
MIESZKANIA 


5-ci pokojowe z wy- 
godami, ul, Węglowa 
Nr, 16 


DO WYNAJĘCIA 
na letnisko, mieszka- 
nie Miejscowość wu- 
rocze, niedaleko Wil- 
na Dogodna komu 
nikacja. Informacje: 
Biuro Grabo 'sklego. 
Garbarska 1 


LETNISKO 
2 utrzymaniem 
bez nad Wilia, tas 
sosnowy, piaski. Ko- 
munikaca autobuso- 
wa -— godzina jazdy 
od Wilna. Nied oqo 
Dowiedz pt się: Zam- 
kowa 14—l, w qodr. 


lub 


od 2 do 4 po. 


z od- 


Najsłynnie szy film świata Pocz. 


Cary Cooper, Fra cho. TOq6 orez fascynuaa Kathseen Bu Ke 


z Hansem Alber sem 
OGNISKO | 


Dziś. 


Bogda, Brodzisz, 


< wan | 


wznowienie 
przeboju 
o g 2ej. 


| Dziś 


Defilada najlenszvch artystów, 


Nasi ulubieńcy: 


Słelański, Orwid, Fertner 


BENGALI 


NAD PROGRAM: Piękne dodatki i aktualia 


Dziś po raz pierwszy w Wilnie wielki film sensacyjno'prze: 
mytniczy reżyserii GUSTAWA UCICKY'EGO 


i 4 i 
w roii 


Dziśł 


DODATKI. 


CHROŃCIE SWOJE FUTRA I GARDEROBĘ 
od zniszczenia przez mole 


Niezbedne świeżo otrzymane środki 
czula, izomol, kato! mortin, Fiit, Torby „Tepicie!* i inne 


J}. Szambedał 


W. Pozułanka 14, vis-à-vis Teatru Wielkiego 
Obsługa sumienna i punktualna. 
ZsBmówienia 'elefoniczne dostarczamy natychmiast. 
Wystrzegać się bezwartościowych gatunków. 


LEFENIRY AO 
nad samym e:lorem 
MIADZIOŁ. 3 kl, od 
Naroczy. Miejscowość 
su ha i malownicza. 
Jedzenie obfite I do- 
bre. Łódki, kajaki, ry- 
bołóstwo, arzybobra. 
nie, Adres: Firko, Wo- 
łoc ek, poczta Mia- 

dzioł 


MIESZKANIE 
4 porcje z wszelkimi 
wygodamt w pałacy- 
ku z oqrodem par- 
kiem do wynajęcia 

Dzielna 36___ 


-a m m m | | m 


DO WYNAJĘCIA 
40 i3 pokojowe mle- 
szkania z wyqodami 

ui Łwowska II _ 


Dwa pokoje 
du wynajęcia na la 0; 
rzeka, elektryczność 
(około Wilna) Biała 
Waka, tel. 27 67 _ 


MIESZKANIE 
DO WYNAJĘCIA 
3 pokoje, kuchnia, ta- 
zenka, wszelkie wy- 
goay, Wolne od pi- 
datku, u T*r'avi31 a 


Druskieniki 
mat „Grażyn:* 
pwicza 2, kom- 
"rzy parku 
hszerny 
wyk- 


Pr 
Me 
fortaw:, 
łazlenkac:. 
oaród, kuci 
wintne 


DO WYNAJĘCIA 

mies.kanie z 2, 3, 4 

pokol kuchn. i z wy» | 

godami koła Ostrej 

Bramv, ul. św. Nikos 

dema 6, dowiedzieć 
się u dozurcy 


Letnisko (0łons) 

do wynajęci, 2, 3 po- 

koje, |ezioro, las. Wia- 

domość: Portowy za» 
ułek 5 


MIESZKANIE 
3 pokoje z kuchnią 
ze wszelkimi wygoda- 
mi, świeżo odremon: 
towan- na Zwlerzyń- 
cu do wynezjęcia. Wia- 
domość: Mickiewicza 
42, Skład apteczny, 
tel, 20—8' 


Gustowne modne su- 
knie, szlafroki, szali- 
ki. skarpetki, biuzki, 
bielizna, apaszki, 
pończoch" — na eca 


W. Nowicki 


Wino, wieka 30 


CENY UUŁUSZEN: Za wies; nulunet. przed tekstet /5gi., w tekse GU gr, 
za tekstem 30 gi, kronika redakc, i komunikaty 6U gr. 23 Wiersz jednwszpa 
Do tych cen dolicza SiĘ za ugłoszema cytrowe tabelaryczne 50%, Układ ogło- 
weh w tekście -cio lamowy, ca tekstem IO-łamowy, Za treść ogłoszeń 1 rne 
biykę „nadesłane* redakcja nie odpowiada Administracja zastrzega sobie prawe 
zniiany terminu druku ogłoszeń I nie aż li 4 tastrizeżeń miejsca Opio 
Szenia Są przyjmowane w godz 


napięcie akcji! 


naftalina, kamfora, pa- 


——— | zaufane-0 p 


gtównej. Awanturnicza miłośći Dramat-cznę 
Niedościgniony artyzm gryl 


Nowoczesne małżeństwo na fali niezwykłych nieporo 
zumień w fiimie pòd tytulem 


„Miłośne niespodzianki” 


w rolach gł. Norma Shzarer I Robert Montgomery. Film dozwolony dla osób od lat 16 
UROZMAICONE 
Od dnia 1 czerwca początek seansów o go dzinie 6, w niedzicię i święta o godz. 4 p. p. 


ta. w niedz. I św. o "-ej 


EEC" A 
+ SPRZEDAM 

Gospodarsiw > roine 

18 ha z budynkami, 

16 km. od Wilna, 

przy szosie Podbrzes- 

klej. Adres w Redak- 
cil „Kurjera* 


SPRZEDAM 
b. tsnio dom drew- 
niany przy ul. Lwow- 
skiei. O warunkach 
dowiedzieć się ulica 
Lwowska 22 wł. dom. 


PLACE. 


budowlane do s 7 ze: 
dania w centrum 
miasta, Informacie 
Piłsudskiego 9-c — 1 
telefon 13—11 


Do sprzedania 
ROWER AMSKI. RA 
DIO, LINOLEUM, Y- 
WAN, RAKIETY, Słoń 
alab strowv, wanna 
elektryczna oraz róż- 


ne meble, Zamkowa | ~ * gg 
6 6 Nauczycielki, 

z go | bony, wycnowawczy: 
Poszukujemy nie i wszelkiego ro: 


A <Zd- 
wód i mieisce zamie- 
szkania obojętne), któ 
remu na miejscu u- 
rządzimy Ss*m' dziel- 
ną rejonową składni- 


dzaju służbę domową 
zapośrednicza Wole 
wódzkie Biuro Fun 
duszu Pracy w Wilnia 
Poznańska 2, telefon 
12-06, czynne od g. 


cę wysyłkową (bez 8 do 15-ei 
składu), Stały miesie- | ———— 
czny dochód zł 580 Nauczycielka 


Zgłoszenia pod „178° 
do „Adema“, Box 178 
Kla enfurt — Austria. 


francus cego, kurs qi- 
mnazjalny i kon» er- 
sacia. La'em moża 
wyjechać na wieś. 
Adres: Wiłkomerska 


SPRZEDAM 


folwark 123,5 ha, 16 3—7 
km. od Wilna, p'ęk- 
nie poł żony nad brze ZGUBIONO 
giem Wilji I na srosie. a 
: p gitymację Nr 13744 
Wilno, Połocka 9-9 | Związku Rezerw stów 
= w Wilnie na imle por 
Technik rez W. P. Wacławi 
budowiany Stefańskiego uniewań 
wysoqu,e wszelkie nia się 
projekty budynków ZGURIONĄ 


po cenach dostep- 
nych. P sizda odpo- 
wiednią praktykę. Mo- 
że kierować wszelki- 
mi robotami. Adres: 
Wilno, ul. Rossa 25 


lesityma ię uczni we 
ską Nr. 172, wydani 
przez Filię Białoruska 
Państwowego Gimna 
zium im. J Słowace 
kieg* na imię Euge 


m. 1 nii Wołk Lewanowicz 
"JE JE jia jF E jE unieważnia się 
-EE | | E 


N ajmilszy upominek dia Turystów 


ALBUM WILNA 


z fot J. BUŁHAKA 
W oprawie zwykłej zł 4; w kilimie zł. 6.50 
do nabycia w ksłęqarniac1 i sklepach pismu 
Skład "lówny 


Władysław Borkowski 


Mickiewicza 5, teiefon 372 


"EEEE SEKTĘ OA | PADRE OE) 


Natychmiast 
poszukuje 


2-pok. lub 1 pok. dużego ze wszelkim 
wygodami w centrum miasta Oferty 
do Adm. „Kurjera Wil.“ pod Nr 22 
o mare NEO |. EM 


Artysta- malarz teatrów miejskich 


W. MAKOJNIK 


PROJEKTY WNĘTRZ 
(mieszkania, biura, sklepy I t d,) 
km e a 6 m, 15, tel. 23-77 


30 — 1630:17 — 19 


WyudwiiGGWU piuijci WULILOGA 


Op. 6 U. W 


Vius. gćliież”, Wuuy, UJ. Disk, daudu.skicgy dy lel Ó-żUa 


Keuakiul uj: Łygiiuni BabDiCZ 


